
Nr. 153.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 

oiedziałki i dni następujące po lw ię tach  uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we Lwowie wynosi na rok

cały  16 z ł . ,  na  pół roku 8 z ł . ,  na k w ar ta ł  4 zł. —
z przesy łką  pocztową w k ra ju  na  rok cały ‘20 zł., 
na  pół roku 10 zł., na k w arta ł  5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 6 centów w. a

Od Administracyi.

„G łos44 będzie nadal wychodzić 
w łych samych warunkach, jak dotąd.

Prenumerata w y n o s i :
Miesięcznie w  miejscu 1 zł. 35 c., 

na prowincyi 1 zł. 70  c. 
Kwartalnie w  miejscu 4 z ł , na pro­

wincyi 5 z ł. w. a.

Od 1. Lipca do końca roku:
W miejscu 8 z ł. — na prowincyi 10 zł.

Pojedyncze numera będą sprze­
dawane po cenie zniżonej, zamiast 
po 10 centów jak dotąd, każdy nu 
mer kosztować będzie tylko 6 cent.

Zniżyliśmy również cenę Insera- 
tów : Adminislracya pobiera od wier­
sza drobnym drukiem (petit) za pier­
w sze  umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centy, z doda­
tkiem należytości stęplowej po 30 ct. 
od każdego umieszczenia.

Sprawozdania z Posiedzeń Sejmu 
galicyjskiego, w osobnym tomie, 35  
arkuszy ścisłego druku obejmującym, 
są jeszcze do nabycia w  Administra­
cyi , .Głosu44. Kto z panów Abonen 
tów przyszłe razem z prenumeratą 
1 zł. w. a ., otrzyma dzieło to 
odwrotną pocztą f r a n  c o.

Z 4 0 0  e g z e m p la rz y  pow ieśc i  pod  ty tu łe m  
„CZARNY MATWIJ“ p rz e z n a c z o n y c h  
n a  fu n d u s z  d o  w y s ta w ie n ia  n a g r o b k u  s'p. 'Wa­
leremu Łozińskiemu . za ledw ie  p o ło w a  
je s t  ro z s p rz e d a n ą .  K to b y  z s z a n o w n y c h  A b o n e n ­
tó w  ch c ia ł  tę  p o w ie ść  n abyć ,  a t e m  s a m e m  do 
w y s ta w ie n ia  a u to r o w i  n a g r o b k u  p rzyczyn ić  się, 
r a c z y  w raz  z p r e n u m e r a t ę  n a d e s ła ć  \ zł. 6 0  
c e n t  w. a. , a p o w ie ś ć  d w u to m o w ą  odb ie rze  
pocztą .

Lwów dnia 5. Lipca.
Ż e p. S c h m e r l in g  u zn a ł  za rzecz s t o s o w ­

n ą  udz ie l ić  Izbom  R a d y  P a ń s tw a  re s k ry p tu ,  k tó ­
ry m  C esa rz  zw ra c a  W ę g r o m  ich a d re s  dla d o ­
pe łn ien ia  n ie k tó ry c h  fo rm a ln o ś c i ,  to  na leży  p o ­
c zy ty w a ć  za k r o k  k o n s ty tu cy jn y .  R ząd  k o n s t y ­
tu c y jn y  p o w in ie n  się z k ażd eg o  k r o k u  t ł u m a ­
czyć  p rzed  re p r e z e n ta c y ą  k ra ju  lub  k ra jó w ,  k tó -  
r e m i  rządzi. R e s k ry p t  ten, k tó re g o  o s n o w ę  p o ­
d a je m y  w  d z ienn iku ,  je s t  n ap is a n y  z g o d n o ś c ią
i s p o k o je m  o d p o w ie d n io  s t a n o w is k u  m o n a rc h y .  
J a k o ż  w rażen ie  teg o  re s k ry p tu ,  ja k  n a m  d o n o ­
szą  k o r e s p o n d e n c i ,  było  ja k  na jlepsze  w  W ę ­
g rzech .  O pin ia  pub lic zn a  i w ię k sz a  część  Izb 
by ła  tak  u sp o s o b io n ą ,  że  n ieb y ło  p o w o d u  w ątp ić ,
i i  W ę g r y  na  żądan ie  c e sa r sk ie  p rzys taną .

jak  w  ro d z in a c h  zna jd u ją  s ię  dzieci, 
k tó r e  F ra n c u z i  d o w c ip n ie  n azy w a ją  „les e n fa n t  
te r r ib le s11 ta k  w  Izbach  n a tra f ić  m ó ż n a  zaw sze  
n a  cz ło n k ó w , k tó rzy  przez źle z ro z u m ia n ą  g o r ­
l iw o ść  bardzie j sp ra w ie  p ań s tw a  szkodzą , niżeli 
je j  p o m a g a j ą  T a k im i  są  zw ykle  ow i c z ło n k o ­
w ie ,  „bardz ie j  c e sa r scy  niż sam  C e sa rz '1, k tórzy  
s ię  k ry ją  p o d  ró ż n e m i n a z w a m i ,  to  U n io n is tó w ,  
to  W ie lk o a u s t ry a k ó w ,  to  in n em i.  Jeżeli się t a ­
k im i  o k azu ją  p o jedynczy  c z ło n k o w ie ,  w te d y  w y ­
s taw ia ją  się n a  śm iech  i p o g a r d ę ,  i zw iem y  ich 
se rw il is tam i.  L e c z  coż po w ied z ie ć  o c a łe m  s t ro n ­
n ic tw ie  , o  w ięk szo śc i  Izby, o całe j Izb ie ,  k tó ra  
s ię  s ta je  ta k im  „ e n f a n t  te r r ib le11 poli tyki P a ń ­
s tw a ,  a o k a z u ją c  s ię  bardziej c e s a r s k ą  niż sam  
C esa rz ,  w y s ta w ia  n a  szw an k  p o zycyę  r z ą d u  i 
s w o ją  w ła sn ą ?

Izba pan ó w , idąc  za in iey a ty w ą  p e w n e g o  
j e n e r a ł a ,  o k tó r y m  „ P r e s s e 11 s ię  w yraża ,  iż na  
p o lu  p a r l a m e n t a r n e m  szuka  t r y u m fó w ,  k tó r y c h

Lwów dnia

m u  los o d m ó w ił  na  polu b i tw y , o św ia d c z y ła  po 
z a k o m u n ik o w a n iu  je j r e s k ry p tu  c e s a r s k ie g o  do  
w ęg ie rsk ieg o  S e j m u :  że j e s t  g o to w ą  z w szelką  
ene rg ią  p o p ie r a ć  rząd  w  po li tyce  w z g lę d e m  W ę ­
g rów . T a k a  j e s t  w ła śc iw a  m y ś l  jej o ś w ia d ­
czenia.

W  Izbie p o s łów ,  już  n ie  na  k o m e n d ę  j e ­
n e ra ła  (używ ając  z n o w u  w y ra ż e n ia  d z ienn ika  
„D ie  P re s s e 11), ale  n a  rozkaz  p re z y d e n ta  k ie r u ją ­
ceg o  p ro fe so rsk im  t r y b e m  o b ra d a m i ,  z g w a łc o n o  
p o rząd ek  p a r la m e n ta rn y ,  n ie d o p u s z c z o n o  żadne j 
d eba ty  i n a r z u c o n o  tak ie  s a m o  ośw iad czen ie  
Izbie, ja k ie  uczyn iła  Izba p an ó w .

S k u te k  ztąd  t e n : że  op in ia  p o w sz e c h n a  w 
W ę g rz e c h  o b u rzo n a ,  iż zn iw e c z o n o  w p ły w  p o m y ś l ­
n y  c e sa r sk ieg o  r e s k r y p tu ,  że  u c z y n io n o  u jm ę  g o d ­
ności, 7, k tó r ą  w ys tąp i ł  C esa rz  w  o b e c  W ę g ró w ,  i 
u t r u d n io n o  p o je d n a n ie  m ięd zy  W ie d n i e m  a Pesz tem , 
o d  k tó reg o  zależą losy  m o n a rch i i .  J e d e n  z n a j ­
gor l iw szych  cen tra l i s tó w ,  by ły  m in is te r  Dobblhoff, 
o s t rzega ł  na  p ry w a tn y c h  k o n f e r e n c y a c h  p o s łó w :  
„ ab y  nic strzela li  n a  w ia tr" .  S trzelili ,  a  w ystrza ł  
w p a d ł  do  w ła sn e g o  ob o zu  c e n tra l i s tó w .  Dziś s p o ­
tyka ją  Izbę na jo s trze jsze  n a g a n y  ze s t ro n y  n a w e t  
n a jbardz ie j  c en tra l i s ty czn y ch  d z ien n ik ó w , ja k  „d ie  
P re s se "  i „ O e s te r re ic h i s c h e  Z e itu r ig" .  P o w a g a  
R ad y  P a ń s tw a  s to jąca  d o tą d  na  d o ść  w ą tłych  
p o d s taw ach ,  zach w ia ła  s ię  na  n o w o .  O k aza ło  się, 
że n ie m a  o n a  w iększośc i  za so b ą ,  n ie ty lk o  w  k r a ­
jach ,  ale n a w e t  w  sa m e j  s to licy  cesa r s tw a .

N ie o b c h o d z i ła b y  n a s  ta  s p r a w a  tak  ży w o ,  
gd y b y  p rzy tem  n ieuc ie rp ie l i  g w a ł tu  p a r l a m e n t a r ­
n eg o  nasi p o s ło w ie  i sp rz y m ie rz e ń c y  ich  Czesi. 
P o s łow ie  nas i  chcie li  r o z p ra w ia ć  o te j kw esty i ,  
n ied o p u szczo n o  ich do  s ł o w a , p re z y d e n t  n ied a ł  
g ło su  zap is an y m  m o w c o m ,  tu m u l t u a r n e m  g ło s o ­
w an iem  w y łu d z o n o  na Izbie o św iadczen ie ,  k t ó r e ­
go  n iepodz ie la  z nią m n ie js z o ść  re p r e z e n tu ją c a  
najl iczniejsze w  m o n a rc h i i  n a r o d y ,  n iepodz ie la
w ięk szo ść  n a ro d ó w  po  za  Izbę .  T a l i o m  u m liim  

tu d zą  ‘cen tra liśc i  ty lko  s a m y c h  s ie b ie ,  ta k ie  w o ­
tu m  n ie m a  żadne j pow ag i,  ż a d n e g o  z n a czen ia ,  i 
zach w ia ło  o s ta teczn ie  zau fan ie  w libera l izm  n ie ­
m ie c k ic h  ceri tra liza to rów .

L u d z io m ,  k tó rzy  g ło szą  zasady  l i b e ra ln e ,  
w n o sz ą  u s ta w y  libera lne ,  a g w a łc ą  w  ło n ie  Izby 
w o ln o ś ć  g ło s u  i o św iad cza ją  się za p o g w a łc e ­
n iem  a u to n o m i i — ta k im  ludz iom , jak iem i  się o k a ­
zali w  sp raw ie  r e s k ry p tu  c e sa r sk ie g o  do W ę g r ó w  
ji. Miihlfeld i j e g o  tow arzysze ,  n ie m o ż e  u fać  n a ­
w e t  s a m o  s t ro n n ic tw o  szczerze  w o ln o m y ś ln e .  D o ­
w o d e m  te g o  dz ienn ik i  c e n tr a l i s ty c z n e  w ie d e ń sk ie .  
Z a rz u c a ją  o n e  im  sa m e ,  że  się złączyli ze s t r o n ­
n ic tw e m ,  k tó r e  dla je d n o ś c i  p a ń s tw a  g o to w e  je s t  
w o ln o ś ć  pośw ięc ić .  T o  ju ż  uczynili  p. Miihlfeld 
i je g o  tow arzysze .

Dla teg o  p o w ta rz a m y  raz  jeszcze , a fak t  o 
k tó r y m  m ó w im y ,  j e s t  n o w y m  na  to d o w o d e m ,  
że od c e n tr a l i s tó w  ch o ć b y  na jl ibe ra ln ie jszych  n ie -  
m a m y  się czego  spo d z iew ać .  R a d a  P a ń s t w a ,  w 
k tó re j  j^ s t  w ięk szo ść  centralistów ',  n ie m o ż e  się 
u t r z y m a ć  —  a je że l iśm y  n ie d a w n o  powiedzie li ,  że 
m in is te ry u m  n ie m a  żad n e j  z a sady  i żad n e j  poli­
tyki, to m u s im y  dziś to  s a m o  pow ied z ie ć  o w ię k ­
szości w  R ad z ie  P a ń s tw a .

R a d a  P a ń s tw a ,  k tó ra  sa m o w o ln ie  R z ą d o w i 
p o c h o p  d a je  do  g w a ł to w n e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  
s y s te m u  c e n tr a l i z a c y jn e g o ,  p o p rze  n a w e t  sy s te m  
B a c h o w s k i ,  a ja k  sk w a p l iw ie  w y s tę p u je  p rzec iw  
a u to n o m i i  W ę g ie r ,  tak  ró w n ie ż  sk w ap l iw ie  w  d a ­
n y m  razie  w ystąp i p rz e c iw  a u to n o m ii  in n y ch  
p ro w in cy j  i p rzec iw  p ra w o m  n a ro d o w o śc i .  —

Z n a jo m y  czy te ln ikom  n a sz y m  a r ty k u ł  p a n a  
G ran dgu il lo t  w  sp ra w ie  r e f o rm  n a d a n y c h  K ró le ­
s tw u ,  a r tyku ł ,  k tó ry  tak  g ło ś n ą  b u rz ę  w y w o ła ł  
w  ca łe m  d z ien n ik a rs tw ie  f r an cu zk im ,  dz ien n ik  
„ L e  C o u r ie r  du  D im a n c h e "  o c e n ia  w  sp o s ó b  
n a s t ę p u j ą c y :

Manifest rosy jsk i  „Coiistitulionela."
W  obec niektórych myślicieli dobrze jest za­

wsze mieć siłę po sobie. Moskale rzną i więżą mie­
szkańców Warszawy. „Constitutionel11 radzi Polakom, 
ażeby byli roztropni i cierpliwi, wychwala koncesye 
moskiewskie, zaręcza za uczciwość cara, znając, jak 
mówi, z własnego doświadczenia, ile waży słowo tego 
monarchy. Kto inny sądziłby, że Polacy pod tym 
względem więcej mają doświadczenia jak  „Constitu­
tionel11, i że niedowiarstwo ich więcej zdaje się być 
usprawiedliwione, niżeli naiwna dobroduszność tego 
dziennika. Lecz zdaje się, że w redakcyi „Constitu- 
tionela11 panuje w iara, jeżeli już nie w papieża, to 
przynajmniej w cara.

. Lipca 1 8 6 1 .

„Constitutionel" na wyścigi z ministrami bez 
teki, gardłuje za milczeniem rządu francuzkiego w 
kwestyi polskiej. Odpowiemy mu zaraz, że nie było 
wcale milczenia. Bo „Monitor11 przemówił, i prze­
mówił w słowach, które ucieszyły Petersburg, a za­
smuciły Polskę. Zapewne według loiki faktów dokona­
nych, lud gnieciony i kartaczami dziesiątkowany źle się 
wybrał udając się o wsparcie do kogoś silniejszego. Vae 
victis! glos nieszczęścia nie miło się obija o uszy. Ale 
wszakże Polacy nie podnieśli nawet głosu, nie rekla­
mowali w cale; i chociażby to była cześć oddana Fran- 
cyi, wyciągając do niej o pomoc ręce błagalne, to je ­
dnak Polska oszczędziła jej przykrości od mowy. Mo­
gła ona jednak mieć nadzieję, że głos Francyi nie 
powstanie przeciwko n ie j, boleśnie zaś i głęboko to 
uczuła, że jej nawet nie wyświadczono dobrodziej­
stwa milczenia.

Coż powiedzieć potem o tym żarcie dowcipnym: „Nie 
żyjemy już dzięki Bogu, pod rządem, który corocznie 
przy otwarciu Izb, oświadczał uroczyście, że narodo­
wość polska nie zginie.14 Nie naszem jest zadaniem 
bronić rząd owej epoki, lecz czyż „Constitutionel11 
myśli, że słowa te  próżnym tylko były dźwiękiem i 
powtarzanie ich nawet czczą tylko było formalnością? 
Nie byłoż to uznanie exystującego praw a, stawiane 
naprzeciw barbarzyństwu dokonanego czynu! Uznać 
prawo chociażby to uznanie nie było poparte żadnym 
czynem, nie jestże to postępowaniem moralnem, po­
stępowaniem zdrowej polityki? Zaiste wiele mamy 
do zarzucenia słabości parlamentarnej owej epoki, 
pomimo tego chętny oddajemy hold temu sądowi przy­
sięgłych narodu, który corocznie wydawał wyrok po­
tępienia przeciwko tyranii moskiewskiej.

Nadto, jeżeli „Constitutionel11 zna, jak  mówi 
z doświadczenia, serce carów, to wiedziećby powi­
nien, że Mikołaj nie traktował tak lekko tego coro­
cznego oświadczenia, i same te wyrzeczone słowa, 
jakkolwiek mało znaczącemi być mogły, wystarczyły 
już do powstrzymania go od wykonania nie jednego 
zamiaru. I w samej rzeczy, zamyślając przy końcu 
panowania Ludwika Filipa o zbliżeniu się do F ran ­
cyi, żądał pomiędzy innemi wrarunków zaniedbania 
tego potępiającego orzeczenia. %

Dziś nawet, przypuśćmy, żeby ciało prawodaw­
cze przed rozejściem się orzekło uroczystą swoją 
sympatyę dla sprawy Polski, czyliżby manifestacya 
takową nie, miała wielkiego znaczenia, chociażby się
n a  J0J poparciG an i jo<J<*n t>«i*e>5on  w o jsk a  n ie  
r u s z y ł ^

Rząd cesarski, mówi „Constitutionel11, nie 
chce, ażeby lekkomyślnie kompromitowano godność 
Francyi.

Ale jedną z cech godności Francyi nie jestże 
właśnie to przeświadczenie, że słowo, które wyrze- 
cze, robi takie wrażenie, jak broń, którą podniesie. 
Musielibyśmy się przyznać do wielkiego upadku mo­
ralnego, sądząc, że kraj taki jak  Francya, nie bę­
dzie słuchany jak tylko wtenczas, gdy z bronią wr 
ręku wystąpi.

ł.atwoby nam było wykazać wszystkie herezye 
„Constitutionela", gdybyśmy je  nicować chcieli. Na 
jedno wszakże tylko jeszcze uwagę naszą zwrócimy.

Jego (cesarza) interes jest wszędzie, gdzie do­
bra sprawa żąda obrony; lecz urok jego imienia 
tego wymaga, ażeby nie bronił jak  tylko spraw 
możliwych.

Coż powiedzieć o interesie łączącym się z tem 
co jest sprawiedliwe, o uroku odnoszącym się do 
tego co możliwe? Lepiej było powiedzieć bez ogród­
ki, że sprawiedliwe jest tylko co jest możliwem. 
Maxyma podobna byłaby więcej jasną i szczerą z 
godnością Francyi wprawdzieby się nie licowała.

Musimy złożyć hołd ostrożności „Constitutio­
nela,11 ale każdy wie czem jest ostrożność za daleko 
posunięta. Niechaj się „Constitutionel11 jednak 
zaspokoić raczy. Nikt, nie będzie doradzał cesarzo­
wi ażeby „zgniótł Austryę, Prusy i Saxonię, i s ta ­
nął nad W isłą oko w oko naprzeciw Rosyi.11 Mo­
żna bo bez zbytniej śmiałości, bez zaawanturowania 
Francyi, przypomnić carowi dotrzymanie traktatów 
przez Europę zaręczonych. Akt dyplomatyczny był­
by dostatecznym dla uzyskania sprawiedliwości w 
•granicach możliwych, stałoby się zadosyć interesowi, 
a urok nieby na 'tem nie stracił.

D o i ledakey i „Głosu."

W Nr. 150. „Głosu11 z dnia 30. lipca b. r. 
wyczytałem w sprawozdaniu z posiedzenia Towarzy­
stwa gosp. wzmiankę, że w komisyi do proponowania 
nowych członków, od głosowania co do niektórych 
kandydatów wstrzymać się miałem.

Pozwalam sobie uzupełnić tę wiadomość oświad­
czeniem: że nie wstrzymywałem się od głosowania, 
i nie co do pojedyńczych osób, lecz co do zasady 
z komisyi wystąpiłem, założywszy do protokołu na­
stępujący protest:

Zważywszy: Isze, że przybieranie członków go­
spodarstwu krajowemu obcych sprzeciwia się §. 1. 
16. i 17. Ustaw Tow. Gosp.

Zważywszy po 2., że przez wprowadzenie i 
wzmaganie się żywiołu stojącego po za obrębem rol­
nictwa i nauk z niem w związku będących cel To­
warzystwa, którym jest praktyczne poparcio i pomoc 
w sprawach i w y m a g a n ia c h  gospodarstwa krajowego, 
uniemożebnionym zostaje;

Zważywszy po 3., że komisya atrybucye z mo­
cy ustaw jej przysługujące przekracza;

Sobota.
Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło su *  za 

opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu11 w rynko 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze

Z komisyi występuję i w dalszem głosowaniu 
udziału brać nie będę.

Ze składu tejże komisyi i dla tych samych 
powodów' wystąpił również JO . X. Adam Sapieha, 
przez co obwód przemyski przy tych wyborach re ­
prezentowanym nie był.

Szczerze pragnę, aby obawy, które nas do te 
go kroku spowodowały, okazały się płonne, — wszak 
że z góry rozporządzone wzmocnienie komitetu 
przez członka nie z wyborów pochodzącego, zdaje się 
niestety już wr tej chwli je uzasadniać.

Z ygm unt K ozłow ski.

L w ó w  d. 5. lipca 1861. Czwarte z kolei po- 
siedenie Towarzystwa kredytowego rozpoczęło się 
wczoraj o 5. po południu w obecności komisarza rzą­
dowego p. Jasińskiego. Obecnych było przy rozpoczę­
ciu 171 członków, lecz liczba się powiększyła w to ­
ku obrad. Na porządku dziennym by’, najprzód wy 
bór drugiego członka Rady nadzorczej (pierwszym 
jest p. P iotr Wasilewski). Absolutną większością 88 
głosów został wybrany p. Seweryn Smarzewski. Po- 
czem p. Chwalibog odczytał protest przeciwko zapa 
dłej przedwczoraj uchwale względem delegatów To­
warzystwa, na co jednakże Xiążę Prezes odparł, że 
po zapadłej uchwale dyskusyi na nowo wszczynać w 
jednej i tej samej sprawie nie można, i że protest 
odczytany tylko jako vo tu m  separa tum  będzie złożony 
w aktach. Zgromadzenie przyjęło to postanowienie w 
milczeniu do wiadomości. P. Kalixt Orłowski odczy­
tał następnie projekt o emeryturze urzędników To­
warzystwa i żwawa powstała rozprawa nad tym wa­
żnym i przez sprawozdawcę umotywowanym wnio­
skiem, w której brali udział pp. Kunaszewski, K ra­
sicki, Trzecieski, (który wniósł odroczenie projektu), 
Abancourt, Russocki, X. Adam Sapieha i p. Starzew- 
ski. Po tej ogólnej debacie, dotyczącej najbliżej fun­
duszów emerytalnych, przystąpiono do rozprawy spe- 
cyalnej nad pojedyńczemi punktami projektu ko­
misyi. Pan Gross życzy sobie ustawę emery­
talną rozciągnąć także na sługi i woźnych 
Towarzystwa. Poprawka ta  po niejakiej dysku­
syi przyjęta. Po kolei poszły wszystkie paragrafy 
projektu emerytalnego pod głosowanie. Przyjęto je 
z małemi odmianami. Wedle tejże uchwały urzędnik 
i .-duga Towarzystwa kredytowego po 9 latach słu­
żby ma prawo w razie niezdatności do 30 °/0 płacy. 
Wysokość pensyi emerytalnej rośnie z latami służby, 
a po upływie lat 36, urzędnik czy sługa, zdatny 
czy niezdatny do służby, zdrów czy nie zdrów, wo- 
lon jest od służby i pobiera całą pensyę. Projekty 
co do pensyj dla wdów i sierot po urzędnikach 
przyjęto także podług wniosku komisyi. Dalej u- 
ehwaliło Zgromadzenie na wniosek komisyi etatowej 
podwyższenie rocznego wrsparcia na wychowanie sie­
rot po zmarłym w r. 1859 urzędniku Towarzystwa, 
Piotrze Małachowskim, a to do rocznej sumy 157 zl. 
50 kr. w. a. W  końcu, kiedy dla późnej godziny 
coraz bardziej ubywało obradujących, przystąpiono 
do wyboru czterech zastępców do Dyrekcyi. Głosu­
jących było 105. Wybrani zostali: pp. X. Adam 
Sapieha 73 glosami, Jakób Wiktor 56 gł., Kalixt 
Orłowski 53 gł. i Podlewski Waleryan 32 głosami. 
Posiedzenie odroczono późnym wieczorem do dnia 
dzisiejszego.

liorespoiidencye „łiłosu.4
P o d h a jc e  dnia 3. lipca

(F . T .)  Za kilka dni rozpoczyna się słynny j a r ­
mark podolsk i  w Ulaszkowcach, który słusznie jako 
kontrakty naszego Podola jest uważany. Sprzedaże w 
U łasz k o w ca a h  wpływają przeważnie na ruch handlo­
wy w całej wschodniej części naszego kraju i stanowią 
bazis na przyszłe ceny nowych produktów.

Z tego powodu sądzę, że teraz chwila stoso 
wna zwrócić uwagę szczególnie producentów wódki 
na smutne kryterya zawisłości naszego handlu od 
woli i wpływu krajowych a mianowicie lwmwskich spe­
kulantów.

W ódka była w tym roku najgłówniejszym 
przedmiotem exportu za granicę i w zachodnie ob­
wody kraju, gdzie bardzo mało produkowano. Mimo 
wywozu milionów garncy z samego Podola cena była
sztucznie podtrzymywaną niżej ceny produkcyjnej, lecz
producenci zmuszeni byli w zimie sprzedawać, bo s tra ­
szydło nieubłaganej akcyzy stało na exekucyi u drzwi 
ich gorzelń. Dopiero z początkiem czerwca r. b. za­
częła się cena podnosić, a od 15. czerwca objawiała 
się już na Podolu ruchliwość kupców z zachodnich 
obwodów za kupnem wódki. Lecz esprit de corps kup­
ców lwowskich potrafiła przez solidarną namowę na 
nowo zniżyć ceny w czasie obecnego zjazdu we Lwo-
ąyj©   co najdobitniej ta  okoliczność dowodzi, że na
Podolu sprzedano wódkę miejscowym kupcom o 5 dr 
8 centów na garncu wyżej jak lwowscy kupcy, k tó ­
rzy ledwie kilkodniowe zapasy wódki posiadają, 
dawać chcieli. Teraz dowiaduję się ze źródła pe­
wnego, że ci sami spekulanci lwowscy zobowiązali 
się so l id a rn ie  wstrzymywać się od kupna mimo 
nag łe j  potrzeby aż do jaim arku w Ułaszkowcach 
w nadziei, że szlachta będzie tam sprzedawać nowe 
produkta w sangwinicznych widokach z przyszłych 
zbiorów, nad któremi, jak wiadomo, wisi straszny



miecz Damoklesa w postaci miliardowej szarańczy.
Czuwajmy więc nad sobą wzajemnie, byśmy 

nie wpadli w paszczę czyhającej na nasze mienie 
lichwy. Z apasy wódki są obecnie bardzo szczupłe ; 
kukurudza poźno zasiana nie rokuje obfitego plonu, 
szarańcza grozi —  plon kartofli bardzo wątpliwy, 
wódka więc podług wszelkiego łoiczuego prawdopo­
dobieństwa musi dojść do wysokiej ceny.

P oznań , dnia 1. lipca.
.  ,  Ja k  zwykle, tak  i obecny święty Ja n  je s t 

u nas chwilą zjazdu, rozbudzonego życia, narad  i 
Zgromadzeń. Daleko mu wprawdzie do świetności, 
zabaw i przyjemności dawniejszych kontraktów  świę­
tojańskich, gdyż niema ani jednego arty sty , ani 
te a tru  polskiego, ani w ogóle niczego, co przed 
wcale niedawnemi jeszcze czasy Poznań w czasie 
św. JaDa bawiło i urozmaicało, ale mimo to widać 
przecież pewien ruch po ulicach m iasta, a nade- 
wszystko odbywają wszystkie prawie Tow arzystwa 
istniejące w W . X . Poznańskiem , z w yjątkiem  T o­
warzystwa Pomocy Naukowej, walne swe zgrom a­
dzenia. T ak  odbywało się wczoraj „wśród asysten- 
cyi policyjnej44 na wielkiej sali B azaru  walne zebra­
nie „Towarzystwa centralnego ekonomów14 W . X. 
P oznańskiego; tak odbyło się dzisiaj walne zebranie 
„Towarzystwa rolniczego centralnego W . X . Poznań­
skiego. Jako  charakterystyczny szczegół zauważyli 
zgromadzeni, że gdy po krótkiem  zagajeniu czynnoś­
ci in pleno, nastąp iły  posiedzenia wydziałowe, repre- 
zentacya policyjna poszła czuwać nad sekcyą b y- 
d ł a, zostaw iając wydział o g ó l n y  i r o l n i c t w a  
bez opieki. Ju tro  odbywa się dalszy ciąg czynności 
„Tow arzystw a Rolniczego14; dnia ogo b. m. nareszcie 
odbędzie się podobnież walne zebranie Towarzystwa 
Przyjaciół nauk. N adto mamy dziś i ju tro , jak  
zwykle o tej porze, wyścigi, ze zm ienioną wszakże 
potężnie .od kilku la t ostatnich fizyonomią. Zarząd 
tak  nazwanego „Tow arzystw a chowu bydła i koni w 
W . X . Poznańskiem ,4* składa się obecnie z samych 
tylko Palakow. Okoliczność ta  nie przeszkadzała 
dawniej wcale Niemcom brać udział tak  w Towa­
rzystwie samem, jak  w wyścigach. Owszem wywią­
zywała się ztąd  nawet między naszymi s p o r t s ­
m a n  a m i a bogatszem , uposażonem w konie ofi- 
cerstwem pewna cumeraderie des armes, k tó ra  słusznie 
gorszyła, przechodząc często granice zakreślone P o ­
lakom wcale niedwuznacznie i niewątpliwie ich miej- 
scowemi stosunkam i. Tego roku nastąpiło  o tw arte 
i stanowcze wypowiedzenie przyjaźni, ale n ieste ty  
nie ze strony naszych. W szyscy oficerowie o trzy­
mali podobno od naczelnej komendy rozkaz nie b ra ­
nia udziału w wyścigach, a nadto zakazano i muzy­
ce wojskowej przygrywać, ja k  zwykle, ścigającej się 
sportsm aneryi. Dzięki temu drakonizmowi nowego ro ­
dzaju, m iały tegoroczne wyścigi barw ę wyłącznie polską, 
do czego w tórując ju ż  nie wojskowa muzyka, przygry­
wała same tylko narodowe tańce i melodye. — Otoż 
i maleńki szczegół tragi-kom iczny z kłopotów nasze­
go powszedniego życia.

Pi.smienictwo nasze kwitnie, Kopański wydał 
„Zbiór korespondencyj generała A m ilkara Kosińskie­
go z la t 1815 a 182044, legendę Teofila L enartow i­
cza o Napoleonie, pod tytułem  „C esarz.44 Prócz te ­
go wyszedł nowy poszyt nie pojawiającego się już 
oddawna „Przeglądu Poznańskiego,44 a nareszcie na­
desłał nam też L ipsk jak ieś  straszliw ie historyozo- 
ficzue dziełka, pod tytułem  : „Dawna P olska ze s ta ­
nowiska chrześciańskiego, rozważana przez M arcelo i 
go Dlużniewskiego.44 — O niektórych z tych publi 
kacyj zastrzegam y sobie jeszcze na przyszłość pomó 
wić szerzej.

Z  n a d  g r a n i c  W o ł y n i a  dnia 22. czerwca.
(Dokończenie.)

W iadomo wam już zapewne o przeprowadzeniu 
przez Kijów zwłok zm arłego raałoruskiego poety 
Szewczeńki. ')  Je s t to wypadek, który do dziś dnia 
je s t przedmiotem uwagi powszechnej, bo wiąże się 
ze spraw ą najważniejszą tych krajów. Pogrzeb ten 
wywołał w ielką manifestacyę w Kijowie i w okoli­
cach. M alorosyauie, m ieszkający w Kijowie, boga­
ci i ubodzy, mieszczanie i studenci, sta ra li się oka­
zać swoje uwielbienie dla Szewczeńki w sposób n a j­
jaskraw szy. Mowy tatn miane wynosiły go pod 
niebiosa. A tymczasem był to wprawdzie szczery 
syn ludu, ale chciał go prowadzić takiem i drogami, 
które nie wiodą do zbawienia. Nie wierzył on bo­
wiem w postęp czasu, ani w spokojny rozwój ludz­
kiego ducha, ani w- ludzkiej pracy nieomylne owoce: 
ale niedolę ludu chciał gwałtem przełam ać i choćby 
przez piekło przeprowadzić do wymarzonego przez ' 
siebie nieba. Po prostu  mówiąc, zniecierpliwiony nie­
wolą chciał od razu z nią skończyć — za pośredni­
ctwem noża. To też we wszystkich jego poezyach 
tylko mord i k rew — albo szatańska ironia. Gdzie p a ­
nuje swoim namiętnościom, tam  je st prosty i szcze­
ry, pełen praw dy i siły ; ale gdzie je  rozpasze, tam  
brodzi we krwi na ziemi pod niebem m iotającem  pio­
runy. N a polski język przetłum aczył jego poezye L e ­
onard Sowiński i wydrukował w W ilnie u K irkora.
Z zadziwieniem zapytać potrzeba, na co ten prze­
k ład? do czego te szkalowania na szlachtę, na d u ­
chowieństwo a nawet polskość? Z prawdziwem roz- 
lubowaniem się przetłum aczył te szataństw a Sowiń­
s k i—ale nie bez powmdu. J e s t on sam jednym z p ier­
wszych, którzy zbawienia wyczekują od tego rodzaju 
przewrotów. N a nieszczęście nie brakuje tam  także 
i równo myślącej młodzieży, k tórej tak i Szewczeńko 
za pośrednictwem  swoich tłum aczy pozawracał gło­
wy. Nazywają się oni filantropam i, mianowicie d la­
tego, iż chcą opiekować się ludem i wybawić go z 
niewoli: ale niepam iętają na to , że najpierw  zbro­
dnicze do zbawienia obierają środki, a powtóre, że i 
tem i środkam i wybawiliby go tylko z tej niewoli, 
k tó rą  teraz już sam a z niego opada, a nie z tej, 
przeciwko której już blizko od wieku walczy E uro­
pa zachodnia i jeszcze może wiek drugi walczyć b ę­
dzie, nim j ą  zupełnie zwycięży. O walce z niewolą 
tą , która je s t dalszą i dlatego nie tak  dla ludu wi-

*) Wspominał o tern po kilkakroć nasz korespondent 
a Kijowa.

dzialną, ani im się marzy. Chcieliby tylko uprzątnąć 
to, co ta k  ludowi, jak  im , najbliżej zawadza a 
choćby tą  najbliższą zaw adą byli właśni rodzice, i 
przed tem się nawet nie w zdrygną, bo rozszerzona 
je s t między nimi jak aś  niby virtus romana, k tó ra  im 
nakazuje zmieść nawet i b rata , jeżeli ten podług 
ich myśli wymarzonemu przez nich postępowi 
zawadza. Jak  dalece u tej młodzieży spaczone 
są se rca , ja k  mętne wyobrażenia, o tem  nie po­
trzebuję spominać: to  wszakże nadm ienię, iż idąc
za przewodem takiego Szew czeńki, idą za nimi 
ku błahoezestyi i ruszczyznie (Moskwicizmowi). idą 
pomimowoli tam , gdzie dążyli Mikołaj i Bibikow, i 
nawet idą tem i samemi d ro g am i, bo po gruzach k a­
tolicyzmu i polskiej przeszłości do czystej Rosyi. 
A c z y ta R o sy a  będzie M ikołąjow ską, czy Alexandrow- 
ską, a  choćby nawet i dem okratyczno-Iudow ą, toż 
nam wszystko jedno , jeżeli za n ią  zapłacić wypa­
dnie naszą w iarą i narodowością.,. N a szczęście nie 
wszystka młodzież kijowska dała się zbałamucić t a ­
kim mistrzom i ich adeptom  ; je s t  nawet nadzieja, 
że i ta  się odbałamuci, bo nie brak pracy w tym  k ie­
runku; ale z powodu tego obałam ucenia nie braknie 
już dotąd smutnych wypadków. I tak , między inne- 
m i,  nagła śm ierć Ju liana Popow skiego, obywatela 
gubernii podolskiej w powiecie Winnickim, dała po­
wód do rozm aitych przypuszczeń, które dopiero czas 
przyszły wyjaśni.

Od tych filantropów, chodzących w świtkach 
chłopskich i mówiących chłopskim językiem , rozcho­
dzi się propaganda tych obłąkanych zasad pomiędzy 
lud wiejski — i dziwnym, a raczej bardzo na tu ra l­
nym wypadkiem spotyka się z p ropagandą, prow a­
dzoną przez dymisyonowanych sołdatów, urzędniczków 
w odstawie, diaków, pałam arzy i tym  podobnych tra- 
dycyonalnych apostołów z czasów Gonty i Żeleź­
niaka. Rząd na to wszystko patrzy  przez szpary, 
bo jużci trudno ma komuś przeszkadzać, który tak  
dobrze mu służy. Ale lud słucha jednem uchem a 
drugiem wypuszcza. Nie można zaprzeczyć, iż oka­
zujące^ się tu  i owdzie pomiędzy nim groźne niepo­
słuszeństwa i opory z tego głównie źródła podsyco- 
nemi z o s ta ły : ale lud, ja k  ukazom nie wierzy, tak  
jeszcze mniej dowierza temu, ażeby sobie sam wła­
sną ręką mógł sprowadzić zbawienie. Jego widoki 
zresztą  nie sięgają tak  daleko, żeby aż zapragnął 
tego, co kto inny posiada; on chce być wolnym, 
chce nie robić pańszczyzny i nabyć na własność ten 
kawałek ziemi, który własnemi uprawia rękam i, i na 
tem się kończą jego pragnienia.

Kozacy znaeznemi oddziałami tędy przechodzą. 
M ojska dotąd tu ta j stojące otrzym ały pieniądze na 
koszta wymarszu ; urlopowani żołnierze zbierają się 
po guberniach.

Iłrzegląd polityczny.
Zmiana p an ającego  w  T u r c j i  uw ażaną  j e s t  

w w yższych  sferach  politycznn ych  za nader w a ­
żny w ypadek . W  w yższej  Izbie ang ie lsk ie j  in­
te rp e low a ł  w  tym  w zg lę d z ie  ministra lord Straf-  
n n d  de Redchffe , który jako  były  reprezentant  

Anglii w  K on stantynopolu  najlepiej św ia d o m  jest  
całej spraw y tureckiej. Najprzód p ow iedz ia ł  lord  
Redcliffe, że zm iany  tronu w  T urcyi u w aża  za 
w yp a d ek  nadzw yczajnej w agi, n o w y  su łtan  n ie  jest  
m u w praw dzie  o so b iśc ie  znany, ale m ó w ią  o nim, 
że  jes t  e n erg iczn eg o  a n a w e t  g w a ł to w n e g o  c h a ­
rakteru i że grom adzi k oło  s ieb ie  ludzi znanych  
z s w o ic h  zachceń  reakcyjnych . Lord W o d e h o u -  
se  o dp ow ied z ia ł  na to, że  rząd o trzym ał zape­
w n ie n ie  z K onstantynopola, że Abdul Azis p o s ta ­
n o w i ł  iść  drogą tej s a m e j , co  brat j e g o  polityki, 
jak to w k ró tce  okaże  su łtański hatyszeryf, z a w ie ­
rający program  n o w e g o  sułtana. Jakoż w  sam ej  
rzeczy  don osi  te legrom  z K onstantynopola  z dn. 
I .  lipca, że o g ło sz o n o  tam że akt su łtański,  k tó ­
ry zapow iada  zatrzymanie d o ty ch c z a so w y c h  m i­
nistrów i z a ch o w an ie  u sta w  zapew nia jących  ró ­
w n o u p r a w n ie n ie  w szy stk im  p od d an ym  tu r c y i  bez  
wyjątku, jako też nakazuje o s z c z ę d n o ś ć  w  w y d a t­
kach. W ie m y  jed n ak  już dostateczn ie ,  cz e m  są  
w sze lk ie  u r zę d o w e  akty w  Turcyi i w ca le  by  nas  
nic zadziwiło , gdyb y  o b o k  tych europejską  c y w i ­
l izac ją  n ap uszczonych  h a ty szery łó w  zo rgan izow ało  
się  w  K on stantynopolu  tuż pod b ok iem  sułtana  
stronn ic tw o, k tóreby katostrofę  w sc h o d n ią  przez  
sw ój fanatyzm  przyspieszyło.

Drugą niem niej ważną in terp e la c ją  je s t  in -  
lerpelacya w Izbie niższej p. H en n e se y  tycząca  
się  sprawy Polski. H en n e se y  żąda przed łożen ia  
koresp o n d en cy j  m iędzy  A ng lią ,  R osy ą  i F r a n c ją  
w  spraw ie  P o lsk i  z r. 1 8 3 1  i pod czas  w ojn y  
krym skiej.  Przy tej s p o so b n o śc i  p ow ied z ia ł  R u s ­
s e l ,  że  dzisiejsza in terw en eya  w  spraw ie  P o lsk i  
byłaby bezskuteczną.

Anglia nie m o ż e  o d w a ż y ć  s ię  na w ojn ę  dla  
Polski. P a lm erston  wyraził  sy m p a ty ę  sw oją  dla 
Polsk i  i oskarży ł  p o s tę p o w a n ie  m ocarstw . Dalej 
pow iedzia ł ,  że in terw en eya  rozdrażniłaby teraz m o ­
carstwa, a n aw et  Izba niższa nie ze z w o l i ła b y  na 
to. W n i o s e k  jed n ak  H en n e se y a  co  do p rzed łoże­
nia k oresp o n d en cy j  dyp lom atyczn ych  tyczą cych  się  
Polski, zo s ta ł  przez Izbę przyjęty. —

Z N eapolu  nadeszła  w i a d o m o ś ć , że tam  
w y b u c h ło  p ow sta n ie .  Rząd jednak en erg iczn ie  
bierze s ię  do przytłum ienia o n e g o ż .  M im o tych  
u sta w icz n y c h  zaburzeń, które jak m ó w i  „Journal  
des  D ebats14 przedsiębrane są z w y r a c h o w a n y m  
e fe k te m  teatralnym , m ającym  s łu żyć  za ilustra-  
c y ę  do p ro tes tó w  i nót d yp lom atyczn ych  króla

Franciszka, wiara w  o sta teczn e  sk o n s o l id o w a n ie  
się  narodu jes t  silna w  ło n ie  rządu w ło s k ie g o .  
Ś m ia ło  i bez ogródki w y p o w ia d a  to R icaso li  przy  
sp o so b n o śc i  debaty  nad pożyczką . W ło c h y ,  w e ­
d łu g  je g o  zdania, n ie  zbroją s ię  ty lko dla obrony,  
ale dla uzupełn ien ia  s w e g o  terytoryum , dla z d o ­
bycia sw o ich  p raw nych  i naturalnych  granic.  
Rząd, m ó w i  dalej minister, m a z w r ó c o n e  oczy  na 
R zym  i W e n e c y ę ,  k tóre to z iem ie  n ar o d o w e  o d z y ­
sk ać  należy. W ło c h y  m u szą  iść  do R zym u, bo Rzym  
z o sta w ion y  sob ie  , będzie  zaw sze  s ied lisk iem  in ­
tryg i k n o w a ń  reakcyi. Ale to nie stanie się za 
p o m o c ą  r u ch ó w  p ow sta ń czy ch , ty lko w  p oro zu ­
m ieniu  z Francyą, torując k o ś c io ło w i  d rogę  do  
zreform ow ania  się, zabezpieczając  je g o  n ie p o d le ­
g łość , jeźli porzuci p an o w a n ie  św ie c k ie .

„O p in ione44 m n ie m a ,  że Prusy  sk łon ią  się  
n ie b a w e m  do uznania królestw a w ło s k ie g o .  O 
R osyi  zaś nie m ożna  teg o  tak prędko s ię  s p o ­
d ziew ać.

Ojciec  św .  m ia ł  w praw dzie  m szą  św . dnia 
2 .  l ipca ,  ale stan je g o  zdrowia  bynajmniej się  
nie polepszył.

Nad reskryptem  cesarsk im  nie b yło  je szcze  
obrad publicznych  w  S e jm ie  w ęgiersk im . D o ­
tychczas radzą nad n im  k om isye .  —-

Rorespoiidencye „Głosu“.
W ie d e ń  dnia 3. lipca.

6  Głównym przedmiotem rozmów i zajęcia je s t 
krok zrobiony wczoraj przez większość w obu Izbach. 
Zadowolenia z tego kroku nigdzie nie widać. P rz y j­
mie go zapewne z tem  sam em  wrażeniem N ajj. Pan. 
Godność tronu i wielkość sprawy wymagały ze s tro ­
ny Izb odezwy, nacechowanej rozw agą, głębokiem 
przekonaniem, a zatem wypływającej z otwartych i 
dobrze zważonych narad. Sejm  węgierski tę obrał 
drogę względem odpowiedzi na reskrypt cesarski. D ro­
ga ta  je s t jedyną dla każdego myślącego i charakter 
swój ceniącego człowieka, a tem  więcej być n ią  była 
powinna, dla reprezentacyi prawodawczej połowy 
wielkiego Państw a. P rezes Izby niższej zapomniał o 
tem tak  dalece, iż wniosek, k tó ry  m iał być podług 
przyrzeczeń poufnych zawieszony lub wniesiony na 
innem posiedzeniu, postaw ił jakby  ukradkiem  na koń­
cu posiedzenia wczorajszego i poprzestał na manife- 
stacyi, k tó ra  m iała wyraźnie dwie strony, a zatem 
nie s ta ła  się tem , czemby być powinna była. Dzien­
niki nawet przychylne większości i R ząd o w i, jak 
„P resse44, mówią dziś o tem  kroku ze wstydem i o- 
burzeniem. A rtykuł „P resse44 jest otw arty i godny 
zastanowienia. W ażniejszym jeszcze je st artykuł 
wstępny „Neueste N achrichten44. Oba dotykają go­
dności parlam entu bardzo blizko. S ą  to zarzuty tem 
niebezpieczniejsze, że będą miały za sobą opinię pu­
bliczną, bo opierają się na prawdzie i na słuszności. 
Zadanie parlam entu już i tak  tru d n e , większość co 
raz trudniejszem  robi. M inisteryuni gmatwa się w tem 
kole i wpada z jednej sprzeczności w drugą. P an  
Schm erling sam to wyznał, zaprzeczając Izbie kom- 
petencyę, za k tó rą  był dotąd we wniosku o odpowie­
dzialności M inistrów. Mniejszość Izby wskazywała 
ten rezu lta t od początku. Co mówiono wtedy p rze­
ciw niej ? Ja k  uważano je j przestrogi ? Jak  
przyjęto i wczoraj je j spokojne i bierno z a ­
chowanie się względem kroku większości? Czas 
pokaże, że mniejszość czuła głębiej i lepiej godność 
tronu i Izby, niż większość, czuła bowiem, że krok 
tak  ważny powinien był wystąpić w zupełnio innem 
św ietle, jeśli miał być krokiem pociechy, zgody i 
ratunku.

Odpowiedź Sejm u węgierskiego wśród takich 
okoliczności, podnosi jeszcze więcej ogólną ciekawość, 
do której wszakże miesza się i obawa.

Dzisiaj rano była znowu narada Ministrów. 
Kiedy prawo o wolności d ru k u , które znowu 

M inister zapowiedział, będzie gotowem, nie wiadomo.
W  polityce zewnętrznej W łochy znowu wystę- I 

pują na pierwsze miejsce. Br. R icasoli powtórzył 
swój program , k tóry  polega na zupełnej jedności i 
zapowiada, że Rzym  na n ią  przestanie. W szakże 
Ojciec św. zaprotestow ał już przeciw uznaniu W łoch 
przez Francyę.

Z Carogrodu wiadomości dotąd zaspakajające. 
Sułtan chce pozostać na drodze reform i zaczyna w 
tym duchu działać.

N e a p o l  dnia 28. czerwca.
(E) W czoraj municypalność tu te jsza rozpoczęła 

budowę nowej drogi, ulicę F o ria  z portem łączyć 
mającej. Droga ta  przechodząc przez najludniejsze 
zaułki stolicy, wielkiem będzie dla niej dobrodziej­
stwem. Życzyć sobie tylko wypada, ażeby jak  naj­
spieszniej wykończoną być mogła.

Najgłówniejszem teraz zadaniem rządu musi
być przywrócenie i utrzym anie spokojności publi­
cznej i bezpieczeństwa osobistego, uwalniając kraj
od napadu opryszków, pod ta rczą  reakcyi burboń­
skiej w licznych bandach się pojawiających. G uber­
nato r tu tejszy  zażądał w tym  celu nowych posiłków 
wojskowych, których przybycie niebawem nastąpić 

, ma. Już to prowineye neapolitańskie, m ianowicie:
| B asilicata, Abruzzy i C alabria były zawsze k lasy­

czną ziem ią bandytów i rozbójników, potem popisów 
takich  V ardarellich, Donatellich, których A lexander 
Dumas w „II Corriccolo44 i „ L a  Speronare44 tak  m a­
lowniczo czytelnikom swym opisa{. Królowie też nea- 
politańscy utrzym ywali do 80.000 wojska, prócz li­
cznej żandarm eryi i siła ta  użytą była po większej 
części do pilnowania bezpieczeństwa dróg po wsiach 
i m iastach. Po zdobyciu królestwa neapolitańskiego 
przez Garibaldego, wojsko to rozpuszczono, zam iast 
wcielenia go do wojsk włoskich i przeprowadzenia 
do innych części państw a, większa więc część żoł­
nierzy exkróla Franciszka II. pozbawiona utrzym ania 
i służby, przem ieniła się w bandytów, a przyznać

potrzeba, że Neapołitańczycy ja k  w ogóle ziem i 
bardzo są w boju żołnierzami, tak  znów do rozboju 
naturalny  m ają pociąg. Jakoż profesya bandyty 
bardzo je s t, w górach zwłaszcza, popularną i zło 
czyńca każdy pewnym być może, że go żaden wło­
ścianin nigdy nie zdradzi. Ł atw o więc pojąć można, 
ile tak  zagęszczone napady i rozboje kraj cały n ie ’ 
pokoić muszą, zwłaszcza, że exkról Franciszek I I  i 
jego stronnicy korzysta ją z tego, w chęci odzyskania 
utraconego panowania. W ielu więc znanych hersztów 
opryszków, tak i Chiavone, Serravallo, występują t e ­
raz jako  dowódzcy siły zbrojnej królewskiej i na te 
rytoryum  papiezkiem  w razie ucieczki pewny zn a j­
dują przytułek, w racając znów zaopatrzeni w pie 
niądze do werbowania sobie stronników we wszys­
tkich stanach. Tak przy Paw le Serravallo , którego 
niedawno schwytano, znaleziono przeszło 4000 duka­
tów w złocie neapolitańskiem . N apady te  i rozboje 
nie u toru ją wprawdzie Burbonom drogi do tronu 
który z własnej winy utracili, ale przeszkadzają no­
wemu porządkowi rzeczy do ustalenia się, mnożą 
zarazem  nędzę i niechęć do rządu, wystawiając m ie­
szkańców na ciągłe czuwanie nad własnem bezpie 
czeństwem.

Austrya.
Podajemy osnowę listu cesarskiego do hr. J e ­

rzego Apponyi, którym  polecił ogłosić swój reskrypt 
do Sejm u węgierskiego:

„Kochany hrabio A ppony i!
„P rzesyłając ci reskrypt odnoszący się do ad re ­

su Sejmu węgierskiego, upoważniam Cię do wręcze­
nia go bezzwłocznie prezesowi Izby niższej Koloma 
nowi Ghiczy pod osobistą odpowiedzialnością jego, 
celem bezzwłocznego ogłoszenia go w Izbie reprezen­
tantów  i dalszej jego publikacyi w Izbie wyższej.44 

Sam le sk iy p t cesarski brzmi jak następuje: 
„My Franciszek Józef I„  z Bożej łaski C e­

sarz A ustryacki, Apostolski Król W ęgierski, Cze 
ski, Halicki i t. d. M agnatom, kościelnym i św iec­
kim Stanom  i Reprezentantom  Naszych wiernych 
W ęgier i części z niemi złączonych, zgromadzonym 
na sejm zwołany przez Nas na d. 2. kwietnia 1861 
r. Nasze przychylne pozdrowienie.

„Kochani w ie rn i! Lubo obrady Sejm u prow a­
dzone o Naszych najwyższych prawach monarszych 
w Izbie Reprezentantów , jakoteż w ystąpienia przeciw 
niezaprzeczenie służącym Nam prawom dziedzicznym, 
jako  królowi dziedzicznemu W ęgierskiem u, zraziły 
Nas wielce za dowiedzeniem się o nich, wszelako są-

Idziliśmy, że je  raczej uważać możemy za wypływ 
chwilowego wzburzenia nie wielu namiętnych mówców, 
aniżeli za wierny wyraz uczuć zwołanego Sejmu.

„G dy jednakże owe błędne zapatryw ania się 
znalazły wyraz swój, tak  co do formy jak  i osnowy 
w najuniżeńszym adresie do Nas wystosowanym, p o ­
czytujemy za najwyższy Nasz obowiązek, w obronie 
czci należnej Naszej Osobie monarszej i Naszym k ró ­
lewskim prawom dziedzicznym, a której słusznie wy­
maga tron i godność jego, k tórą jednak widzimy na 
przekor prawu zwyczajowemu, pom iniętą w owym adresie 
Stanów i Reprezentantów  kraju , odrzucić adres, który 
z naruszeniem praw  kroi. nie je s t wystosowany do 
dziedzicznego króla węgierskiego. Gdy wszakże p o ­
mimo tego pragniem y gorąco, iżbyśmy mogli szcze­
rze zdanie nasze wyrazić o nader ważnych kwe- 
styach w adresie Stanów i R eprezentantów  kraju , 
zatem  wzywamy niniejszem S tany  i Reprezentantów’ 
kraju  surowo: aby przestrzegając postępowania z a ­
chowanego przy sposobności Sejmu koronacyjnego w 
r. 1790, przedłożyli Nam adres w takiej formie, iż­
by j Rg° przyjęcie odpowiadało należycie godności ko­
rony, k tórej od wszelakiej napaści bronić będzie­
my, jakoteż Naszym odziedziczonym prawom mo­
narszym.

„Pozostajem y Wam zresztą zawsze przychylni 
N aszą cesarsko-królewską łaską.

„Dan w Naszej stolicy Państw a W iedniu w 
A ustry i, d. 30. czerwca 1861 r.

„Franciszek  J ó ze f  (w. r.)
„Baron Mikołaj Vay w. r.

„Edw ard Zsedenyi w. r .44
„ P o s i e d z e n i e  I z b y  p a n ó w  d. 2. l i p c a .  

Dzień przedtem już oczekiwano, że Rząd uczyni o- 
tw arto  oświadczenie o stosunku do WTęgier, albowiem 
było wiadomą rzeczą , iż nastąpiła od ostatnich 24 
godzin stanowcza zm iana w tej spraw ie, lecz mini- 
steryum  wolało nie podnosić tajemniczej zasłony w 
pierwszych 24 godzinach, a żaden z członków Izby 
nie chciał przez interpelacyę zmusić R ząd do otw arte­

go zeznania. Zdaje się je d n a k , iż sytuacya znowu 
się zmieniła, od czasu gdy w kółkach oficyalnych wia­
domość się rozeszła, iż w Peszcie zaczyna br*ć górę 
usposobienie pojednawcze. M inister spraw  zagranicz­
nych hr. Rechberg przyjął na siebie oświadczyć Izbie 
panów ofieyalnie, że Cesarz nie przyjął adresu S e j­
mu węgierskiego, lecz że odesłano go do Pesztu  z 
królewskim reskryptem  wyrażającym niezadowolenia 
z powodu obrażającej formy tego adresu. Izba prze­
rywała to oświadczenie w każdem Ważniejszem m iej­
scu żywemi okrzykami. — H r. Cląm -Gallas wniósł, 
aby oświadczono w p ro toko le , że Izba uważa każde 
ubliżenie godności cesarskiej lub obrazę jego za z a ­
mach na Państwo, i że Cesarz przy odparciu tako­
wego może liczyć na przyzwolenie nietylko wszyst­
kich członków tej Izby, lecz wszystkich wolnych n a ­
rodów. —  H r. H artig  życzy sobie wzmocnienia tego 
wyrażenia współudziału przez t o ,  żeby Izba p a­
nów wystosowała lojalny adres do Cesarza, w k tó­
rym wyraziłaby swoje uczucia i gotowość ku p rze­
prowadzeniu wszelkich środków (przeciw W ęgrom ?). 
Cała Izba powstała wyjąwszy członków nie pochwa­
lających otw artej dem onstracyi przeciw W ęgrom. 
Względem formy tego adresu czyniono wnioski z 
rożnych stron, k tóre mogłyby przewlec decyzyę w  
tym  względzie. Ponieważ przyspieszenie tego obja­
wu lojalnego wymaga zwykła grzeczność, wnosi tedy 
hr. Rechberg zawieszenie posiedzenia na 10 minut, 
aby osiągnąć rychłe porozumienie przez pryw atną 
umowę. Osiągnięto cel w ten sposób, albowiem po 
upływie lOciu minut  cofnęli wszyscy wnioskodawcy



swoje wnioski i przyjęto wniosek hr. H artig , „aby 
Izba panów orzeczone jednogłośnie uczucia, podała 
ustnie do wiadomości Cesarza przez prezydenta i 
dwóch członków, których on sobie ma ob rać !"  X ią- 
żę A uersperg wzywa ku temu Adolfa xięcia Szwar- 
cenberga i hr. Fdw arda Clamm. Potem  nastąpiło 
3. odczytanie sprawozdania komisyi o porządku Izby 
przesłanym  przez Izbę posłów. P o  ukończeniu tego 
zaprosił * prezydujący członków Izby panów, aby się 
nazajutrz zgromadzili o godz. 11. przed południem, 
ażeby mógł im udzielić odpowiedź Cesarza na adres.

W ę g r y .  W szystkie doniesienia z Pesztu  w 
tem  się zgadzają, że opinia publiczna w W ęgrzech 
skłania się na korzyść odmiany adresu żądanej w re • 
skrypcie cesarskim. W ęgierskie dziennikarstwo samo 
daje jawne świadectwo tego usposobienia, i tak  żą­
da „P esti N aplo" wprost zmiany adresu, według w 
reskrypcie orzeczonego życzenia, ło n  w jak im  mo­
narcha mówi o przesadzie niektórych mówców, znaj­
duje on szlachetnym i pojednawczym i niemożna za ­
przeczyć, że Cesarz uwzględnia słusznie skargi, k tó ­
re naród wylał po długich cierpieniach przy pierw­
szej sposobności, która się nadarzyła. Nieraasz sil­
niejszego zbliżenia niż szlachetne uznanie i musiałby 
naród zaprzeć się swego typu, gdyby to  zbliżenie zo­
stało  bezskutecznem. W edług zdania dziennika „P e ­
s ti N aplo" nie pozostaje nic innego do czynienia, jak  
pójść za życzeniem monarchy, albowiem każdy inny 
krok byłby m oralnie nie podobnym. R eskrypt kró­
lewski żąda zupełnego przywrócenia tex tu  oryginal­
nego, k tóry  służył za podstawę Sejmowi, on żąda 
tego za czem większość Sejm u wotowała w istocie, 
a co dopiero na późniejszych posiedzeniach zmody­
fikowano, on żąda tex tu , za którym  się tak  żywo 
oświadczyła opinia publiczna E u ro p y , on żąda 
te x tu , za który złożyły Franciszkowi Deakowi 
podziękowanie i cześć tak  liczne jurysdykcye kraju. 
„M agyar S ajto" powiada , iż najłatwiej będzie mo­
żna zoryentować się w historyi pow stania resk ryp ­
tu ces. z d. 30 czerwca, jeżeli się go będzie uwa­
żało za środek przyjęty z potrzeby przez węgier­
skich mężów stanu w obec gotowych planów, w sku­
tek  których W ęgry miały znowu paść ofiarą reakcyi. 
Baron V ay uznał za stosowne w kwestyi ustąpić 
formie, albowiem tem  tylko mógł zniweczyć jawne 
zam iary przeciwników W ęgier, a ponieważ przez to 
ustępowanie uzyskał utrzym anie Sejm u, podpisał do­
kum ent zaw ierający zresztą  wyrazy, które zwy­
kle znajdują się tylko w xiążkach szkolnych 
absolutyzmu. „M agyar S a jto " przestrzega je d ­
nak przed ścisłym purytanizm em  i radzi aby się 
zastosowano do życzenia wypowiedzianego w cesar­
skim reskrypcie. , iw

—  Franciszek Pulszky ogłasza w „P esti Naplo" 
szereg L i s t ó w  z e m i g r a c y i ,  w p i e r w s z y m  wyka­
zuje on zadanie i czynność em igracyi podczas osta­
tnich la t dwunastu, k tórejto  celem było zwrócić u- 
wagę na W ęgry i zdziałać, aby W ęgry niebyły na­
dal „ te rra  incognita". Em igracya ten cel osiągnęła, 
a  nawet można je j poniekąd zawdzięczać, że W ęgry 
wkroczyły znowu na drogę konstytucyjną. Obecnie 
gdy ten cel je s t osiągnięty, niemoże nadal wymagać
e m ig ra c y a , a b y  u w a ż a n o  j e j  z d a n ie  p o lity c z n e  z a
głos Ojczyzny. W ęgry nie mogą obecnie mieć innego 
reprezentan ta prócz Sejmu. Ten ma nadawać^ kieru­
nek emigracyi, lecz nie przeciwnie. Em igranci mogą 
siebie uważać tylko za wysłanników narodu.

— W  R o ż n a  w i e  zajęli według doniesienia 
dziennika „P esti N aplo“ żołnierze wysłani na exeku- 
cyę podatków dnia 27. czerwca gymnazym wyzsze 
zakonu Prem onstratenzów. Ponieważ jednak gimna- 
zyum ta k  je st szczupłe, że sześciu profesorów musi 
mieszkać w innych najętych pomieszkaniach , m usia­
no tedy żołnierzom wypróżniać szóstą klasę. Kore­
spondent z Tisza-V arkony do „P. N aplo" donosi j a ­
ko fakt, że każdy ces. komisarz podatkowy i kon- 
tro lor wysłany na exekucyę podatków z wojskiem ma 
dostać za podatek podniesiony 10.000 złt.

Francya.
P a r y ż ,  30. czerwca. Onegdaj rozpoczął się 

w sądzie policyi poprawczej proces M iresa i Solara, 
znanych bankierów  i naczelników Towarzystwa „kasy 
powszechnej kolei żelaznych", z których ostatni wy­
daleniem się z kraju  uprzedził poszukiwania sądoue. 
Dzienniki francuzkie zapełnione są szczegółami tej 
sprawy k tó ra  kilka posiedzeń sądu zajmować bę­
dzie, je s t bowiem blizko 70. świadków do przesłu­
chania i wnioski sześciu rzeczników stron do roz­
trząsania.

— M inister spraw wewnętrznych udaje się z 
familią swoją na krótki czas do Anglii. Podczas 
jego niebytności p. B illau lt zastępywać go będzie.

T u r y n  1. lipca. Po trzechdniowycli rozpra­
wach Izba przyjęła projekt rządowy względem za- 
ciągn*§ci a pożyczki 500 milionów lirów. Uchw’ala 
przeszła prawie jednomyślnie, było bowiem 224 gło­
sów za projektem  a tylko 12 przeciwnych. N astę­
pnie Izba odrzuciła wniosek nagłości względem p rzy ­
wołania Mazziniego do kraju . ,

P rzy debatach nad pożyczką oświadczył prezes 
radv ministrów R icaso li: „W łochy uzbrajają  się nie 
tvlko dla obrony obecnego swego terytoryum , ale 
zarazem  i W celu uzupełnienia go i odzyskania na- 
S n w h  granic swoich. Dodał przytem, z w yją­
tkiem  A ustry i, stosunki W łoch z głównemr m ocar­
stw am i są zadaw alające , przyczem zaprzeczył ener­
gicznie wszelkiej n iy^1 S t ą p i e ń  terytoryalnych. 
Rząd nie spuszcza z oka uzupełnienia państwa, nie 
spuszcza z oka W enecyi i Rzymu i odezw ich mie­
szkańców. Pojm uje on swoje zadanie, ma silną wolę 
spełnienia go, i dzięki Bogu, spełnić go zdoła. S peł­
ni so przy blizkiej wydarzyć się mogącej sposobno­
ści, k tó ra  nam do W enecyi drogę utoruje. Tym­
czasem myślimy O Rzym ie, chcemy bowiem iść do 
Rzymu. Rzym odłączony od reszty W łoch, będzie 
ciągle polem in try g , zagrażających spokojności 
całego półwyspu. Posiadanie więc Rzymu jest 
zatem  nie tylko prawem dla W Toch, ale zara­

zem nieodzowną koniecznością. Nie chcemy iść do 
Rzymu na drodze powstań rewolucyjnych, dzieło n a ­
rodowe kompromitować mogących, ale iść chcemy w 
porozumieniu z F rancyą nastręczając kościołowi spo­
sobność reformowania się w samym sobie, zapewnia­
jąc  kościołowi wolność i niepodległość, za zrzeczenie 
się świeckiego panowania. R ząd  nie tai sobie zacho­
dzących trudności, ale w ytrw ała odwaga, w połącze­
niu z dobrocią naszej sprawy, pokona wszystkie tru ­
dności." Mowa ta  p rzy ję tą  została powszechnemi o- 
k la sk am i, poczem zaciągnienie pożyczki jak  wyżej 
mówiliśmy, prawie jednomyślnie uchwalono.

—  „II Lom bardo" donosi, że wiadomości z N e­
apolu bardzo są zatrw ażające. Gmina Caraville w 
prowincyi Melise, za ję tą  je s t przez powstańców, k tó ­
rzy i kilku innym miasteczkom w gminach okolicznych 
zagrażają.

— „L a P a tr ie "  donosi, źe w Neapolu samym 
przyjść miało do rozruchu, które zaraz uśmierzono. 
Bliższe szczegóły o znaczeniu rozruchu jeszcze nie 
nadeszły.

R z y m ,  2. lipca. Papież odprawił dziś mszę 
św iętą i ogłosił protestacyę przeciwko uznaniu przez 
Francyę Królestw a Włoskiego.

Rosya.
P e t e r s b u r g ,  26. czerwca. Cesarz i cesarzo­

wa oraz wielki xiążę następca tronu powrócili wczo­
raj z podróży do Moskwy i zajęli rezydencyą w Pe- 
terhofie, zkąd J . C. M. udać się ma do Krasnego 
Sioła dla przeglądu korpusu gwardyi tam że konsy- 
stującego.

— W  gazetach petersburskich niepokoje wło­
ściańskie zajm ują te raz  s ta łą  rub rykę , a  lubo we­
dług ich zapewnień spokojność wszędzie przywrócona, 
wszelako nie przejdzie dzień jed en , żeby nie przy­
niósł wiadomości o nowych zaburzeniach, które wszę­
dzie wybuchają, jak  tylko wojsko okolicę ja k ą  opu­
ści. Najpierwsze zaburzenie wybuchło ja k  to już do­
nieśliśmy w gubernii kazańskiej i było powodem wiel­
kiego krwi rozlewu. Z tam tąd posunęły się do guber- 
nij Pensackiej, Symbirskiej, Tambowskiej i innych, 
szczególniej zaś w pierwszej były nader gwałtowne. 
Oprócz tego trw ają  niepokoje w blizkiej okolicy 
S ankt Petersburga, w guberniach Jarosław skiej i W io 
dzimierskiej. W ypadki w Perm ie skreśliliśm y w k ró t­
kości według urzędowych sprawozdań w dziennikach 
rosyjskich. W  dniu 24. m arca ogłoszono tam  ukaz
0 usamowolnienia włościan i z razu zdawało się że 
wszystko przejdzie w pokoju i zgodzie. W net jednak 
wybuchły niepokoje w powiatach Gorodeskim, Czem- 
barskim  i Kernskim. W  powiecie gorodeckim wojsko 
wkrótce je  uśmierzyło, lubo nie bez oporu ze strony 
włościan, z których kilku na placu poległo. W  powiecie 
Czembarskim niepokoje wybuchły w dobrach hr. 
Uwarowa i wnet rozszerzyły się na wszystkie 
włości w okolicy. W  Czernogai zgromadziło się 
do 3000 włościan, wypędzili urzędników i oflcyali- 
stów prywatnych, żądając od nich prawdziwego ukazu 
cesarskiego, gdyż ten  co im był odczytany m ieli za
fa łsz y w y . W a z o ł t to  S ru JM  n n iu o ^ J  Ł a  ™ u v K u jo „ i„
włościan spełzły na niczem, musiano dwie kompanie 
wojska rozłożyć w Czernogai. To jednak  wcale nie 
skutkowało, gdyż włościanie pomimo obecności wojsk 
ciężko pobili kapitana sprawnika i rządcę dóbr hr. 
Uwarowa. W ojsko idące im na pomoc zostało odep­
chnięte, włościanie rzucili się nań z widłami i cepami, 
zrzucali cegły z dachu i chcieli wojsko koniecznie 
rozbroić. W tenczas wojsko dało ognia, zabito i 
raniono kilku włościan, ale i to  zdaje się zostało 
bez skutku, bo komenderujący wojskiem cofnął 
się dla uniknienia większego krwi rozlewu. Było to 
hasłem do coraz gwałtowniejszego rozpostarcia 
się rokoszu. W  dobrach p. W arygina zrabowano
1 zabito popa ruskiego. Jenerałm ajor D reniakin ze 
świty cesarskiej k tóry  ukaz do gubernii ze sobą 
przywiózł, dowiedziawszy się o te m , stanął na czele 
trzech batalionów i pomaszerował do wsi Pocin, w 
bliskości Czernogai leżącej, dokąd zwołał deputatów  
rokoszan. Ci stanąwszy przed jenerałem , według 
doniesienia dzienników rosyjskich, zdali się na łaskę 
jego, w skutek czego 12 podżegaczy buntu areszto ­
wano. W yznali oni że do buntu namówił ich szcze­
gólnie pop ruski Pomorańców. Zaledwo tu  spokoj 
zdawał się powracać, gdy dano znać jenerałow i 
Dreniakinowi że w Kandejewie, w powiecie kernskim 
powstanie wybuchło z największą gwałtownością, pod 
dowództwem Jegorczewa starowiercy. W pływ jego 
tak  był wielki na lud, że podatki nawet nak ładał i 
wybierał. K ilka tysięcy włościan z gubernij ta m ­
bowskiej ipenzeńskiej przebiegało okolice i przy okrzy­
kach wolność! w olność! rabowali dwory, bili i zabijali 
urzędników i xięży. D nia 28. kwietnia v. s. jenerał 
D reniakin stanął w Kandejawce. Przez dwa dni u s i­
łował łagodnemi słowy uspokoić powstańców, lecz 
nadarem nie. Tym czasem przychodziły wieści o n ie­
pokojach w powiecie morszańskim. D nia 30 kw iet­
nia ogłosił Dreniakin, że ognia dać każe. „Rób co 
chcesz, odpowiadano mu, my się nie poddamy." 
W  skutek trzechkrotnej salwy padło 26. zabitych i 
rannych, włościanie jednak  nie ustępywali. K azął 
więc jenerał łapać ich pojedynczo, i tym  sposobem 
410. z pomiędzy nich aresztowano. Ci jednak w ołali: 
„W szyscy chcemy umrzeć, lecz się nie poddam y". 
Dopiero jak  przystąpiono do pałek, poczęli się pod­
dawać i prosić o przebaczenie. Jen era ł D reniakin 
ośm dni ciągle bawił w Kandejawce i zażądał silnych 
oddziałów wojska dla uspokojenia zbuntowanych gu­
bernij.

W ypadki te  nawet według urzędowych donie­
sień rosyjskich sądzone, nader są ważne i zatrw aża­
jące. Zdaje się że dwuletni przeciąg czasu, w k tó ­
rym dotychczasowe stosunki trw ać m ają, trudny bę­
dzie do przebycia zwłaszcza że ukaz cesarski nie 
nadający włościanom żadnej własności gruntu, wcale 
ich nie zadowolnił i oczekiwania ich zawiódł

Dziennik „Journal de St. Petersbourg" w przydłu- 
ższym artykule skreśla stanowisko Itosyi w obec kw e­
styi wschodniej. T reść artykułu  je s t wszelako tylko 
powtórzeniem tylukrotnych oświadczeń dyplomacyi 
rosyjskiej, iż gabinet S t. P etersburg  jedynie ma ni 
celu opiekę chrześcian pod tureckiem  panowanien

będących, i czuwanie nad tem  , ażeby swobody, j a ­
kie im sułtańskie hatiszeryfy zapew niają, istotnie 
wykonane były. W  sprawie xięstw  Naddunajskich 
Rosyi trzym a się koncesyi paryzkiej i obstaje przy 
tem, ażeby zm iana w ich położeniu, ty lko za zezwo­
leniem mocarstw, k tó re  do konwencyi paryzkiej w pły­
wały, nastąpić mogło.

— Dzienniki rosyjskie publikują manifest ce­
sarski, odnoszący się do spraw  wielkiego xięstw a fin- 
landskiego. W edług tego m anifestu, zwołanie stanów 
xięstw a do późniejszych czasćw odroczoną być m a , 
tym  czasem zaś kom isya z członków stanu rycers­
kiego, duchownego i miejskiego złożona, ułożyć ma 
projekt do zmiąn w zarządzie kraju zaprowadzić się 
mąjących.

Turcya.
S t a m b u ł  28. czerwca. Nowy sułtan rozpo­

czął rządy swroje od zaprowadzenia wielkiej oszczę­
dności w wydatkach domu cesarskiego. Liczny seraj 
i dwór Abdul Medżyda rozpuszczony został, z zape­
wnieniem środków u trzym ania dla pojedynczych 
członków, według zasług i okoliczności. Nowy sułtan 
oznaczył wysokość swej listy  cywilnej do 12 milio­
nów piastrów  tureckich (2 milionów reńskich m. k.), 
kiedy wydatki Da utrzym anie dworu i na fantazye 
seraju za Abdul Medżyda do 80 milionów piastrów  
rocznie wynosiły.

— Chrześcianie w Turcyi lękają się wybuchu 
fanatyzm u m uzułmańskiego, spowodowanego mniema­
niem Turków, iż sułtan obecny wiernym je st wyzna­
wcą koranu a przeciwnym wszelkim reformom, ró ­
wnouprawnienie chrześcian na celu mających.

Ameryka.
N o w y  J o r k  15. czerwca. Początek kroków 

nieprzyjacielskich nie był szczęśliwym dlaunionistów. 
Z warowni Monroe, k tó rą  jenerał B uttłer dowodzi, 
wysłano kilka tysięcy ludzi pod dowództwem „gene­
ra ła" P ierce, z rzem iosła swego adwokata, z rozkazem 
ażeby oboz, który nieprzyjaciel pod G reat Bethel za­
kłada i obwarować zamyśla zniszczyć i pozycyę tę  
opanować. W ojsko unionistów miało tylko trzy  dzia ł­
ka polne z sobą. Podczas m arszu nocnego dwa pułki 
nie poznawszy się dały ognia do siebie. P rzy  rozpo­
częciu ataku nieprzyjaciel był do przyjęcia go zupeł­
nie już  przygotowany i odparł wojsko zaczepiające 
silnem ogniem z dwóch bateryi, k tóre ze s tra tą  kil- 
kudziesiąt zabitych i rannych cofnąć się musiało. W y- 
padek ten nauczyć powinien rząd unii, ażeby stopnie 
generałów, pułkowników, słowem wyższe stopnie ofi­
cerskie nie powierzał adwokatom, oberżystom lub kup­
com, ale ludziom rzemiosło wojskowe znającym. S e­
paratyści w wojsku swojem m ają bowiem po wielkiej 
części oficerów wykształconych w szkole wojskowej w 
W est-Point.

Kronika.
□  W iedeński profesor J .  F . Rosental rozpisuje prenu­

m eratę na dzieło swe p. t :  „Polens Zukunft — Przyszłość
Polski, rozważania patryotyczne." Dzieło to wyjdzie w 10 
zeszytach, po 30 kr. w. a. za zeszyt. Prenum eratę można 
odsyłać pod imieniem autora do W iednia, „Leopoldstadt, 
Sperlgasse Nr. 245.“

□  W  tych dniach przybył do Lwowa z Petersburga 
p Kalinowski, profesor ekonomii politycznej i członek byłej 
rsdakeyi petersburskiego „Słow ś“, w celu poznajomienia się 
z tutejszem i stosunkami literackiemu

□  Już  parę razy wspomiualiśmy za dziennikami^ pol- 
ikiemi o najznakomitszym oryentaliście polskim, p. Ignacym 
lietraszewskim, podając najpierw wieść o jego śmierci a po- 
teu sprostowanie tejże wieści. Pan Pietraszewski był jakw ia- 
dimo członkiem poselstwa pruskiego do Persyi. Obecnie 
dinosi „Czas", iż uszedłszy szczęśliwie śmierci w czasie bar- 
<ło ciężkiej i długiej choroby, powraca p. I. Pietraszewski 
ó> Berlina przez Kraków.

□  W edle doniesienia „Gazety Polskiej" znajduje się 
\  Pradze między innemi bardzo ciekawy dla literatury pol- 
s.iej urywek rękopisu Mikołaja Kopernika, stanowiący cząstkę 
d ie la : „De corporum coeleslium revolutionibus.u Rękopis 
ta  formatu małego, pisany jest drobnym charakterem, lekką 
i >ewną ręką. W szystkie figury są starannie piórem nakre- 
ślne, niektóre tytuły i skrócenia pisane czerwonym atramen-

I tai. Poprawki bywają bardzo ciekawe i stanowią zarazem 
dwód, jak  uczony mąż ten gorliwie obrabiał swoje dzieła. 
Zpoczątku tylko niektóre wyrazy są przekreślone, a nato- 
mist wpisywane krótkie ustępy, następnie coraz większe a 
nikiedy całe dopiski na marginesie. Liczby troskliwie wpi- 
syaue, a  z figur jedna wymazana. Rękopis ten przechowuje 
sii w bibliotece hr. Erwina Nostica.

I
□  Z Krakowa równie odbieramy list prywatny, z k tó ­

rej ustęp ciekawy przytaczamy poniżej : „Przed k ilku ty-
I gcniami przybył tu ayent z policyi warszawskiej w zamiarze 
j doiedzenia się, kto z W arszawy koresponduje do Czasu, ale 

odchał z kwitkiem. W  tych dniach przybył drugi, który 
sijuż nie na próżno trudził, bo odjedzie ze świadectwem, 
ja e  mu wydano dzisiejszej nocy niedaleko teatru. Obsypa­
nego jak  się zdaje niezapominajkami, bo gdy go stróż no- 
cn dźwigał, to mówił z czułem westchnieniem : Oj nie za- 
ponę ja  wam tego Krakowianie."

* Spółki zleceń i handlu rolniczego w Królestw ie, nie 
zwżąjąc n a  Ciężkie czasy żołnierskie, jak ie tam wszędzie 
palją, pom nażają się ciągle: występując z niezwykłą skrzę- 
tncią. Po miastach wojewódzkich zakładają się domy 
hallowe i domy z leceń , i tak  w Białej Radziwiłowskich o- 
twtym  został dom handlowy rolników Płockich. W  handlu 
ty prócz różnych towarów kolonialnych dostać będzie mo- 
żn także najrozmaitszych narzędzi żelaznych, w gospodar­
stw używanych. Również składy żelaza i wyrobów żela- 
zrsh urządza w różuych punktach gubernii radomskiej i lu ­
bskiej dom zleceń rolników nadwiślańskich. Od Igo lipca 
perstał tak i skład w Lublinie, a w Krakowie dom komisowy 
pc zarządem W. Wielogłowskiego sprowadza na obstalunki 
dotonałe wyroby żelazne i stalowe wprost z A ng lii, a  spro- 
wazając je bezinteresownie i w bardzo wybornym gatunku

zasługuje ze wszechmiar na pierwszeństwo przed innemi te« 
go rodzaju składami.

— Londyn nawiedzony został straszliwym pożarem, 
jakiego od niepamiętnych czasów w tem mieście nie zaznano. 
Pożar wybuchł w wielkich składach towarów w dzielnicy, 
zwanej „Cotton-W harf'1 na prawym brzegu Tamizy, tuż nie 
daleko mostu London-Bridge, Z ‘początku mniemano, źe ro ­
botnicy w składach zapuścili ogień, ale z dochodzenia się wy­
kazało, że żaden z nich nie miał z sobą ognia i nie nżywał 
go tam wcale. Pożar mógł powstać chyba tylko z ‘zajęcia się 
niektórych niedość suchych towarów. Ogromnej wielkości bu­
dynki o sześciu piętrach, sklepione, z dachami ogniotrwałe- 
tn i , niektóre nawet z wiązaniami i belkami Żelaznem! , nie 
zdołały uawet ochronić towarów, jakie w sobie mieściły. W y­
liczanie ilości tych towarów byłoby za długie. Ogłoszono już 
wykazy, ile to skrzyń herbaty, pak jedw abiu , worów b a­
wełny , ile beczćk ło ju , olejów, ile cetnarów saletry , ryżu, 
ile łasztów zboża było w tych składach. Ogień tak nagle szerzy 
się, żejuż  nie o ratowaniu składów, ale o wstrzymaniu dalszego 
szerzenia się jego myśleć można było. Sikawki poruszane pa­
rą, tysiące ludzi ratujących niezdołało obroDić składów, ani 
powstrzymały szerzenie się ognia mnry i sklepienia. Przy 
stęp był też niebezpieczny. Naczelnik straży ogniowej Braid- 
wood, został zabity przez obalenie się muru, który runął sku­
tkiem explozyi saletry. W ielu ludzi zginęło na łódkach, go­
niąc za zyskiem. Łój bowiem stopiony i oleje płynęły ogni­
stym strumieniem do Tam izy i na powierzchni wody paliły 
się. W ielu mieszkańców nadbrzeżnych puszczało się w łód­
kach, aby gasić płonące tłuszcze i zabierać je  z wody, ale 
niejeden w tej walce między ogniem i wodą zginął. Przez 
kilka dni ogień wydobywał się z pod gruzów sterczących na 
„Cotton-W harf" a dzień i noc musiano pilnować, aby się nie- 
udzielił sąsiednim przedmieściom. Szkody zrządzone tym po­
żarem wynosić m ają około 2 miliony funtów szterlingów.

* Hr. M ontalem bert, znakomity niegdyś obrońca spra 
wy polskiej, od dwóch tygodni aż do 3go b. m. znajdował się 
w granicach państwa austryackiego. Podróż jego do Pesztu, 
nosząca na sobie cechę politycznego turystow stw a, sprawiała 
wiele bolu głowy wiedeńskim unionistom ; nie umieli oni so­
bie wytłumaczyć fransuskiej ciekawości obejrzenia osobiście 
tego zgrom adzenia, które pod nazwą Sejmu węgierskiego, 
jes t jedną z potęg moralnych, jak ich  Austrya jeszcze nigdy 
nie widziała. H r. Montalembert przebywając w Peszcie, p il­
nie chodził na posiedzenia Izby posłów , a W ęgrzy czcąc w 
nim Francuza i znakomitość, przyjmowali go z wszelką so­
bie właściwą okazałością. Z Pesztu przybył on do Krakowa, 
i bawiąc tam kilka dui, oglądał całe miasto, a  osobliwie za­
bytki przeszłości z wielką troskliwością. Kilka domów obywa­
telskich podejmowało go z zwykłą gościnnością i w tow arzy­
stwie Polaków zwiedzał Bielany, Krzeszowice i klasztor w 
Mogile, a we środę zrana wyruszył na W rocław do Poznania.

* Niedawno donosiliśmy o niemieckim wynalazku k u ­
ponów piwnych. Niemcy każdy krok swój naznaczają proto­
kołem, filozofią i piwem, a  w każdym wypadku z takiem po- 
dziwieniu godnym umieją połączyć przyjemność z pożytkiem. 
W edle przyrodzonych praw społeczeńskieh pożytek stoi wyżej 
niżeli przyjemność, od młodu nauczano nas, że przyjemność 
należy poświęcić dla pożytku. Z tamtej strony Odry rzeczy 
idą innym torem, tam rzecz osobista jest sprawą główną, a 
rzecz narodowa sprawą dodatkową, tam pożytek i to pożytek 
wspólny narodowy przyczepić się do przyjemności osobistej. 
I tak  wiadomo czytelnikom, że Rzesza niemiecka od lat k i l­
ku marzy o flocie. K ilku o»ł<mkdw Natfonal-Vereinu odwie­
dzało muzeum berlińskie i w oddziale archeologicznych oso­
bliwości znaleźli przypadkowo kotwicę, która w katalogu no­
siła nazwę; „kotwica z niemieckiej niegdyś floty." Flota ta 
jak  także wiadomo, została na licytacyi sprzedaną. Otoź sen­
tymentalni młodzieńce omal nie uronili łzy, lecz po­
dumawszy, poszli vis-A-vis przez ulicę do B ierhalli, i 
tam przy halbie wpadli na koncept prawdziwie germański: 
oto postanowiono od każdego wypitego zajdlika piwa rzucić 
jeden fenik do skarbony na korzyść wybudowania de novo 
floty niemieckiej. W każdym szynku ma być taka skarbona 
przybita, a mnóstwo paragrafów, bo juźci Niemiec umarłby 
bez paragrafów, stypuluje fenikowy patryotyzm na skalę Ba­
wara, Szwechatera, Liesingera, Bocka i L agra. Kladdera- 
datsch jest w prawdziwym kłopocie, by się wysadzić na pa 
negiryk dla tego narodowego pomysłu, który niestety jes t w 
w niebezpieczeństwie rozbicia się o niemiecką — jedność.

* Temi dniami mieliśmy sposobność oglądać w rękach 
prywatnych wyrób złotniczy rzadkiej piękności. Jestto  krzy 
żyk złoty drobnych rozmiarów gładkiej roboty ze szkiełkiem  
po szlufiersku rzniętem i wstawionem w miejscu, gdzie zwy 
kle widzimy głowę Zbawiciela. Szkiełko to po bliższem roz­
patrzeniu ukazuje w samem środku ścian rzniętych malutką 
soczewkę mikroskopijną, przez którą widać prześliczny foto­
graficzny wizerunek Chrystusa ukrzyżowanego wielkości dłoni. 
Krayżyk nie ma nawet półtora cala, a soczewka, w yglądają­
ca na kształt kamykowej ozdoby, mało co większa od głów­
ki szpilkowej. W szystko to jest produktem  rękodzielnictwa 
wiedeńskiego, i życzyćby należało, aby który z tutejszych 
handlów galanteryjnych postarał się o podobną przesyłkę.

W iadom ości handlow e.
(Sprawozdanie o jarm arku berlińskim na wełnę.)
Od dawna nie było takiego dowozu wełny, jak  na tym 

ostatnim jarm arku dnia 19. czerwca. Już 18go zjechali p ra ­
wie wszyscy znaczniejsi kupcy, rozpoczęły się bardzo żywe 
tranzakeye i sprzedano znaczną ilość po 75 — 77 tal. za ctr. 
Dnia drugiego nagromadziła się niezmierna ilość wełny, bo 
mało sprzedano na kontrakty przed strzyżą, i dużo produ­
centów, zwykle do Szczecina sprzedających, tego roku do 
Berlina przybyło. Było też wełny starego zapasu 8S29 cent 
a świeżego dowozu 116750 cent., razem  125.079 cent. Nad­
zwyczajny dowóz ten i trzymanie się producentów przy 
dawniejszych wysokich cenach sprawiło rano prawie zupełną 
c iszę, gdyż kupcy zupełnie biernie się trzym ali i na placu 
się nieokazywali. Dopiero gdy producenci zwolnieli ze swoich 
żądań , zaczęli kupować najpierwej fabrykanci krajowi. Mało 
zakupiono na rachunek kupców angielskich lub nadreńskich. 
Ceny w stosunku do zeszłego roku tak  się ułożyły, że w 
przecięciu mniej wzięto za wełnę poślednią 3—4 tal., za śre­
dnio cienką 5—6 tal., a  na cienkiej 8 — 10 tal, na centnarze. 
Wieczorem dnia 21. czerwca było jeszcze nieprzedajnej weł­
ny dowozowej część czwarta —a to głównie z przyczyny złe­
go uprawienia i wymycia. W ełna była nadto zbitą, tłuszczem 
przesadzoną i zlepioną, co pochodzi z upowszechnionej karmy 
łupin em. W ogólności panowała wielka opieszałość na tego- 
rocznem jarm arku. Na składach mało co sprzedano, a sto­
sunkowo daleko więcej niesprzedanej wełny pozostało , jak  
dawniejszemi czasy.
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Kursa lwowskie.
wydawane preet Ivbg handlową.

Dnia 5. lij Ca gotówkę
D ukat holenderski . . . . .  wal. austr. 6 zł. 48 o
D ukat cesarski . . . . . .  „ n 6 „ 62 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ n H  , 2 0 ,
Bubel srebrny rosyjski » . . „ n 2 , 1 5 ,
Talar pruski . ..................................... Tt 2 a 6 „
Galic. listy zastaw, w w. a. za 100 zł. 80 ,  60 ,
Galic. listy zastawne w m. k. . „ 1 bez 84 „ 60 „
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika łkupo- 

|  now
149 „ — „

Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 65 , 7 5 ,
6 ’/ ,  Pożyczka n a r o d o w a ....................... 80 , 2 6 ,

T eleg ra fo w a n y  kurs w iedeńsk i papierów  
wexli.

Dnia 5. lipca.
Z pożyczki naród, po 5°/0 r.a 100 złr. 81.— Metalik 

po 6°/, za 100 zł. C920. po 4 ,/1%  za 100 z ,r- — i P° 
4%  za 100 złr. — . O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z  a o y j  n e 
Niższej Austryi po 6%  za 100 zł. — . W ęgier — . Ga- 
llcyi — .— ; Bukowiny —.— j Akeye Banku naród, sztuka 
747.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 174.80 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie, 
walnty 172.50 Lipsk za 100 talarów  — . Londyn za 
10 funtów szterl. 138.75 Medyolan za 100 zł. w. a . —. — 
Paryż za 100 f r . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.57s/10 
dukaty c. pełnej wagi — •— . korony —.—. półkorony —.— 
Agio od srebra 137.75

P rzyjecha li  do  L w ow a
dnia 6. lipca.

Zajazd rosyjski. PP . Grocholska Otylia z W ołynia. 
Hr. Dzieduszycki Mieczysław z Korniowa. Niedzielski Antoni 
i  Skrzyński Alexander z Zabawy. H r. Krasicki Edmund z 
Liska. Tuszowski Sylwester z Polski. Btanisze w Łazarz, c. ros. 
gener. z Rosyi. Zotta W iktorya z Okna. Jurewicz Marya ze 
Skomoroeh. Kaczanowicz Ignacy z Korzan, Niezabitowski L u­
bin z Zameczka. Niezabitowski Napoleon z Nakla. Niezabi­
towski Włodzimierz z Uherzec.

Zajazd Langa. Ryszkan Grzegorz, c. ross. rad. nad. z 
Kiszniewa. Kazimir Teodor z Jass.

Zajazd augielski. Zaklika W ładysław z Stojanowa. 
Zajazd europejski. Wierzchowski W incenty z Kryso- 

wieo. Obertyński Leopold z Stronibab, Miliński Franciszek z 
Helenkowa. Hr. Lanckoroński Teodor z Podubiec. Br. Bła- 
żowski Xawery i Leopold z Brezowicy.

Zajezd krakowski. Zwolski Juliusz z Brenic dolnych. 
W ronowski Jan  z Daszowa. Łupaszko Smaranda z Jass.

W yjech a li  ze Lw ow a.
dnia 5. lipca.

PP. Siemiginowski Bronisław do Siekierzyna. Hr. 
Koziebrodzki Felix do Hlibowa. Hr. Męcyuski Cezar do D u­
kli. Raciborski Napoleon do Czernelicy. Zagórski Mieczysław 
do Podburza. Hr. Badeni W ładysław do Suehorowa. Prze- 
drzymirski Mikołaj do Maćkowie. W ojakowski Dyonizy do 
Lipicy. W iktor Stanisław do W roblia. Świeżawski Alexander 
do Szczepiatyna. Netrebski Fabian do Dobrzan. Zawadzki An­
toni do Suszczyna. Hr. Krasicki Edm und do Liska. Hr. 
Borkowski Seweryn do Ponikwy. Koszowski Józef do Kusz- 
czyna. Sozański Antoni do Torbanowic. Janko  Henryk do 
Hoszan. Zucker Zygmunt do Horożnicy. Tyszkowski Antoni 
da Kalnego. Lityński Józef do W ierzbicy. Lisowska Anasta-
zya do Karlsbadu. Janocha R udolf, dr. medycyny do 
_Z i*.
Krakowa.

■ O B e n m a M M i .-OZiaWtai*;

a a sM im ,
Dom do sprzedania

na św ieiem  powietrzu idęc ku Żelaznej wodzie, naprzeciw 
folwarku dawniej Arcyxiecia, pod liczbę 9051/,.

Bliższa wiadomość w sklepie męczarskim Daszkiewicza 
przy ulicy krakowskiej pod liczbę 93 w mieście. 205 1 — 6

S T
C o lo g n e , le 4. Juillet 1 8 6 4 .

J ’ai 1’honneur de vous faire part, que M o n ­
s i e u r  A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  it L e o p o l , 312, 
Rue haute de Charles Louis a óte charge d’un depot de 
ma veritable Eau de Cologne pour la Gallicie et la 
Bucowina. Mes produits bien connus depuis long- 
temps dans tous les pays du m onde, seront vendus 
par ce magasin aux prix de fabrique ci dessous nom- 
mós, y compris les droits d’entree et le fret jusqu’ a 
Lóopol. Veuillez rem ettre vos ordres a mon de­
pot, je  vous en p r ie ; la legitimite de ma maison et 
les qualitós exquises de mon Eau de Cologne rópon- 
dront pleinóment a la confiance, que j ’ai l’honneur 
de soliciter de vous.

Agreez mes civilites impressees
J e a n  M a rie  F a r in a  

vis a vis le marchó le plus ancien Distillateur de la 
veritable Eau de Cologne fournisseur de plusieurs cours.

Frtac Courant.
E xtrait d’Eau de Cologne double, Etiq.

doróe ou Signature, la douzaine . fl. 14 o. W . 
Eau de Cologne double, Etig. doree, la

d o u z a in e ...............................................„ 12 „
E xtrait double, flacons entoures d’osier

la douzaine   „ 1 6  »
E x tra it double, */4 bouteilles entoures

d’osier la p i e c e ........................................ „ 6  „
Extrait double, */a bouteilles entoures

d’osier la p i e c e ........................................   3 */, „
E xtrait double, */* bouteilles entoures

d’osier la p i e c e ........................................   l 8/ ,  „
Les hacons soot vendus a la douzaine, les bou­

teilles par pieces; la douzaine contient 12/, ou 24/2 
hacons en 2 petites caisses.

Si l’expedition se fait par la poste, on fera su- 
ivre le montant de facture.

L ' etiquette blanche signature porte mon nom 
en allemand Johann M aria Farina gegenuber dem 
Altenmarkt. (210 1—3)
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Prenumerations-Einladung
auf die in Wien am 1. August 1861 erscheinende 

neue politisch - nationalokonomische Zeutung:

DIE VOLKSSTIIHIHE
Zentralorgan f i irautonom e u. nationale Interessen.

M o t t o :  Vox populi, vox Dei (Volksstimme,
Gottesstimme).

H a u p t z w e k :  Vollkommene Gleichberechtigung 
aller Nationalitaten, Volksstamme und Kronlander 
des osterreichischen Kaiserstaates.

S p e z i e l l e  T e n d e n z :  Katolisch, legitimi-
stisch, liberal, zeitgemass fortschreitend vermit- 
telnd und versohnend.

O b e r  s t e r  G r u n d s a t z :  In necessariis uni-
tas, in dubiis libertas, in omnibus charitas (Im Noth- 
wendigen Enigkeit, im Zweifelhaften Freiheit, in Al- 
lem Liebe).

V o r z u g l i c h s t e  A u f g a b e :  Gewissenhaf-
te, entschiedene, energische, muthige Vertheidigung 
der unantastbaren heiligen Rechte der romisch-kato- 
lischen Kirche; dann Wahrung der grosstmoglich- 
sten Selbtsstandigkeit der verschiedenen Kronlander, 
damit ein jedes seinen eigenthiimlichen Verhaltnis- 
sen, Wunschen und Bedurfnissen gerecht werden 
konne.

N. B. Die gerechten Interessen der edlen, hoch- 
herzigen und verdienstvollen polnischen Nazion werden 
mit ganz besonderem Eifer vertreten

Eigenthiimer und verantwortlicher Redakteur:

Prof. Franz Anton Rosental.
Pranumerationspreise fiir die osterreichischen 

Kronlandern mit portofreier Versendurig:
Vierteljahrig 4 1  — halbjahrig 8 h. — ganz- 

jahrig  16 fl.
I n s e r a t e  werden tarifmiissig auf das Billig- 

ste berechnet, und auf Verlangen auch in den gang- 
barsten fremden Sprachen besorgt.

Pranumerations- und Inserationsbetrage wollen 
portofrei eingesendet werden ;

An die Adm inistrazion der „V olksstim m e" in  W ien ,
Leopoldstadt, Sperlgasse Nr. 245.

MMMMMM

£
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POLENS ZUKUNET  
P a t r i o t i s c h e  B e t r a c h t u n g e n .

Diese in jeder Hinsicht eben so interessante 
als zeitgemasse Druckschrift wird im Subskriptions- 
wege herausgegebeu und umlasst 10 Lleferungen 
a 30 kr. Oe. W. mit direkter frankirter Postver- 
sendung.

Bestellungen mit Angabe der genauen Adresse 
und unter Beilegung von 3 h. pr. Exemplar, wollen 
portofrei an den Verfasser und Herausgeber P r o f .  
F.  A. R o s e n t a l  in Wien, Leopoldstadt, Sperl­
gasse Nr. 245 baldigst eingesendet werden, damit 
hiernach die Starke der Auf'lage bestimmt werdeii 
konne.

! U W I A D O M I E N I E .
W pensyonacie założonym  

we Lwowie dla małej tylko liczby m ło ­
dzieńców potrzebujących troskliwszego w y ­
chowania d o m o w e g o ,  skutecznego  w  nau­
kach szkolnych dopilnowania i gru n to w e­
go wyuczania języka polskiego francuzkiego  
włoskiego  n iem ieckiego  lub argielsk iego, tań ­
ców , rysunków kaligrafii, gry na fortepianie 
i innych wiadom ości w ed łu g  życzenia ro­
dziców, także przez czas wakacyj , jakoteż  
w  następnym szkolnym roku 4 8 6  '/2 i na­
dal młodzież kształcąca się utrzymaną będzie.

Bliższą w iadom ość  z przyjemnością u-  
dzielam w  kancelaryi mojej przy placu ś. 
Ducha pod 1. 4 3  m. na pierwszem piętrze, 
dokąd także listy w  powyższym przedmio­
cie pod cyfrą F. D. frankowane adresować  
należy.

L w ó w  dnia 4 6 .  czerwca 4 8 6 1 .
Włodzimierz Dulęba.

c. k. notaryusz.

POSADY
sekretarza prywatnego

w  dom u obywatelskim na prowincyi poszukuj 
mężczyzna młody, stałych zasad, syn byłego wła 
ściciela dóbr z pew nem  w ykształceniem urny 
s łow em , m ów iący  kilkoma językami, przyter 
praktyczny lekarz hydropata.

Bliższą w iadom ość  udzieli z grzeczność  
kasyer w  Redakcyi „Głosu" na ustne zapytani; 
lub frankowane listy. 209 1—3

Są zaraz do wydzierżawienia:
dwie wsie w większym skarbie w cyrkule przemy­
skim, każda w rozległości pola ornego morgów 500 
łąk 80 morgów na roczny czynsz 4000 zł. w. austr. 

Także poszukuje się:

A P T E K Ę
207 do wydzierżawienia. 3-3

Bliższą wiadomość udzieli na frankowane listy 
biuro wywiadowcze p. Wincentego Łempickiego pod 

licz. 280 na Halickiem we Lwowie.

Doniesienie handlowe.
Nadszedł świeży angielski koszowy PORTER, 

jako też Piwo angielskie

W A J L J E . ”
Porter butelka cała po 70 centów, a połówka po 
35 centów. Piwo Ale butelka szampańska po 1 zł. 
w. a., a połówka po 50 centów.

Za dobry gatunek tych trunków zaręcza niżej 
podpisany.
193 3 - 6  Jan H. tir ii hi.

Ces. kró l. uprzyw il.

WODA DO 1 S T ,
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże uśmierza, i oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwali 
nia każdy wiek i każdą płeć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę­
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach.

W oda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie W ia­
lnia, jak  również i na prowincyi co do swej osobliwej sku­
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w całem c. k . austryackiem państw ie , lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastająeom za­
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedaję się: lla szeczk a  po 1 złr. w . a- 
w  aptece „pod złotym Jeleniem u na Kohlmarkcie w W iedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u \ .  A lexan d row icza . 
dtto u  F. S a w ic z e w sk le g o . 
we Lwowie u p. M ikolasza. 

w Tarnowie u p. Jahna.
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich,
paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 

dto dto dto 50 — złr. 10.
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine­
ralne po najumiarkowańszych cenach. —

Mleko piękności
z słoneczników i

B IL Y (CB1 I H
najnowszy wynalazek chemii obdarzony przywilejem 
Najjaśn. Pana Cesarza Austryi.

Zaleca się jako jedyny środek do utrzymania 
zdrowia i piękności skóry; szczególniej zaś służy do 
nadania jej białości, delikatności i młodociannej 
czerstwości, niszcząc przytem wszelkie wyrzuty i nie­
czystości skórne.

Flaszeczka 1 zł. 35 kr.

N A U K I ?
krawiectwa damskiego

podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 
mierne w yn agrod zen ie

li. Piasecka,
która sama nabyła tej wiadomości za granicą w jo 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich,

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukień— jakoteż i dla dzieci przy­
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła­
twiej w domu mogą być sporządzone.

We Lwowie pod 1. 8 5 6 ‘/^ na 1. piątrze na ro 
gu Kamiennej ulicy. 141 6 — 12

$ f i ) 5e r i n = C r e n i e
najlepszy środek czy­

szczenia skóry i twarzy.
Piegi, plamy i skórne nieczystości, w ogóle nie 

tworzą się właściwie w skórze wierzchnej, lecz w 
spodniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię­
ciu płynów tak dalece, że znane dotąd środki toalet 
towe, jako to : wody, pomady i t. d. wywierają tyl­
ko wpływ powierzchownie.

( i lycerin-C renie zaś, dla niesłychanej swej 
gibkości przenika z łatwością wszystkie warstwy skó­
ry oczyszczając ją  od wszelkich nieczystości piękność 
szpecących, a nadając jej białość, delikatność i mło­
docianą czerstwość. Zaleca się zatem wszystkim, któ­
rym zależy  na cz y s to śc i  i n iczk az ite ln ośc i  
eery.

Cena flaszki 1 zł. 2 0  kr. w. a. Przy przesyłce 
pocztowej 15 kr. za portoryę więcej.

Do nabycia w aptece

F. Tomanka we Lwowie,
Niemniej i n ajd osk on a lsze

Mydło „GLYCERIN"
obfitujące w składowe części ziół aromatycznych i Gly- 
cerynu na delikatność skóry, jako najdoskonalsze do 
codziennego użytku mydło toaletowe.

Cena od sztuki po 35  kr. wal. austr. (132}

Prenumerata na dzieło:

P M E  W O D N I K
w  drenarslwie,  

nawodnieniu i gliniarstwie
przez K arola T yca  b. o. w. p. i członka galic. 
5 8  116 gosp . T o w a rz y s tw a .

Polepszenie bytu materyalnego na całym ob­
szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnie­
nie ziemi i zastosowanie przemysłu wiejsko-gospodar- 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. Autor po 
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio­
słości tych korzyści, które przynieść może rozpowszech­
nione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia­
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod- 
piesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztów wy 
głodu, podniósł i zastępuje tę kwestyą, wobec galic. 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu: a że grun­
townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić m usi, pan Karol Tytz 
spisał powyższe dzieło na podstawie dotyczących praw 
przyrodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnię 
niem niemal całej dotychczasowej literatury drenar­
skiej i gliniarskiej z tern założeniem, aby za prze­
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zd o ła ł:

1) Ocenić wysokość możebuych korzyści, jakie 
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3 ), Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i rur 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości mate 
ryałOw surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel­
kich robot w drenarstwie i gliniarstwie.

Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu bę­
dzie niezawodnie użytecznem w każdem większem go­
spodarstwie wiejskiem.

Wykończone przez p. K. Tytza w dwóch to­
mach wynosić będzie przeszło 50 arkuszy druku ilu­
strowanego 200 drzeworytami i 20 tablicami zawie 
rającemi plany zakładów.

Znaczne bardzo koszta wydania tak obszernego 
dzieła zmuszają autora do zbierania funduszu w dro­
dze przedpłaty.

Przez wzgląd na użyteczność dzieła i dla u- 
dzielenia gwarancyi administracya dziennika „Głos“ 
przyjęła tem chętniej zobowiązanie zbierania fundu­
szu prenumeraty i prowadzenia kontroli wydawnictwa, 
że autor przeznacza trzecią część zysku czystego na 
początkowy fur.dusz drenowania ziem i, należącej do
praktycznego gospodarstwa w Dublanach.   Kartę
prenumera ty Wydaje administracya dziennika „Głos" 
za złożeniem przedpłaty w kasie dziennika. Rewers 
pocztowy z przesłanej (franco) przedpłaty na ozna­
czone dzieło, będzie kwitem intermalnym do wymiany 
za kartę prenumeraty, którą administracya nadeszle 
do urzędu pocztowego.

Cena w drodze prenumeraty za jeden exem- 
plarz 6 zł. w handlu xięgarskim 10 zł. wal.
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